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Wzywamy wszystkie kolegja wy­
borcze W ileńszczyzny do głosowania 
w dniu 13 października na geneiala 
Lucjana Żeligowskiego .
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Generał Lucjan Żel igowski.
Ze wszystkich stron kraju do­

biegają nas wiadomości o „robie­
niu" wyborów. Aby nie być go­
łosłownymi, zacytujemy taki przy- 
kładzik. Od kilku dni wychodzi vi 
Wilnie organ Ozonu. We wczo­
rajszym numerze zaatakował on 
„pięćsetki", które podoba mu się 
nazywać „pięćsetkami p. Cata“, 
źe są umieszczane na nich pod­
pisy analfabetów. Czytamy w tym 
artykuliku:

„Zdziwienie zaczyna się dopiero 
Wtedy, gdy się ogląda arkusze z pod­
pisami do t. zw. pięćsetek, zbieranych 
prze? pana Cata.“

Jakto „ogląda arkusze". Czy 
listy z „pięćsetkami" są wystawia 
ne na widok publiczny, jak gablo­
ty w muzeach, czy zapisy w hipo­
tece. Ale skoro tak, to jakże 
interesująco będzie oglądać „pięć 
setki" Ozonu, o których tyle się 
w Wilnip opowiada.

Dzwonimy 
bor czego!

do komisarza wy-

—  Kiedy można oglądać 
setki" ozonowe?

—  Nigdy.

,pięc-

— Jakto, przecież redakcja ich 
organu dokładnie oglądała nasze 
i opisuje je w sposób malowniczy.

Komisarz wyborczy jest zbyi 
dobrze wychowany, aby powie­
dzieć: „co wolno Jowiszowi, to 
nie wołowi", ale powiada, że 
„pięćsetek" SłOwa nikt nie oglądał 
prócz urzędników województwa 
z czego wynika, że to organa 
wojewódzkie poinformowały or­
gan Ozonu i raz jeszcze stwier­
dza, że „pięćsetki" ozonowe są 
tak samo nie do oglądania, jak 
damy haremowe Abdul Hamida 
za życia tego władcy.

Mniejsza zresztą o te pięćsetki, 
o wszystko mniejsza, jakkolwiek 
trudno się przyzwyczaić, że 
jest się obywatelem II klasy, 
nawet wobec wykonywania ustaw, 
że na każdym kroku „komuś" coś 
wolno, co mnie nie wolno.

Nie przestanę jednak twierdzić, 
że temu, co się dzieje, współwin­
na jest opozycja.

Gdyby opozycja szła do wybo­
rów, wybory nie mogłyby się od- Zero i kropka.

bywać tak patryarchahiie, jak się
odbywają.

Włoska opozycja przeciwfaszy- 
stowska także miała swój Awen­
tyn. Poszła na ten Awentyn i do­
tychczas nie wróciła, może dlate­
go, że część pojechała na wyspy 
liparyjskie.

Opozycja powiada: „Sejm wy­
brany bez nas, będzie miał nniej 
autorytetu".

Czy to mu przeszkodzi w uchwa 
laniu praw i czy to w ctemkolwiek 
zmieni obowiązującą moc tych 
praw.

Czy to mu przeszkodzi wybrać 
Prezydenta po swej woli, a tern 
przesądzić losy naszej Ojczyzny 
na nowe lat siedem.

Czy to mu przeszkodzi kontro­
lować rząd i wpływać na obsa­
dzanie rządu.

Jaki wogóle będzie realny, kon­
kretny, rzeczowy skutek tego, co 
endecja i ludowcy nazywają nie­
uznawaniem przez nich Sejmu?

—  Żaden. Absolutnie żaden.

Opozycja gdyby weszła do Sej­
mu miałaby wpływ na wybór 
Prezydenta, na uchwalanie praw, 
na kontrolę nad rządem. Sama się 
tego pozbawia — myśli, że zmart­
wi tern Ozon, który SKacze do gó­
ry z radości.

Bojkot wyborów przez opozy­
cję, to rekord głupoty politycznej.

Bojkot ten uważam za nie­
szczęście dla Polski.

W skali ogólno - polskiej nie 
da się już jego skutków poprawić.

Natomiast możemy je poprawić 
i to bardzo łatwo w skali Wileń- 
szczyzny. Oswobodziciel Wilna, 
honorowy obywatel m. Wflna ge­
nerał broni Lucjan Żeligowski, 
odznaczony komandorją z gwiaz­
dą „Virtuti Militari", przyjaciel i 
powiernik Marszałka Piłsudskie­
go, jest człowiekiem niezależnym, 
mającym własne zdanie, który nie 
da się „zjednoczyć", „skonsolido­
wać", czy „zaszeregować".

Wzywamy wszystkie kolegja 
wyborcze Wilenszczyzny do'gło­
sowania w dniu 13 października na 
generała Lucjana Żeligowskiego.

Cat.

Sprawa granicy polsko - węgierskiej
DO TEGO CZASU OBIE DELEGACJE NAWIĄŻĄ BEZ­

POŚREDNI KONTAKT ZE SWOJEMI RZĄDAMI.
BUDAPESZT. PAT. POLITYCZNE KOŁA WĘGIERSKIE 

NALEGAJĄ CORAZ USILNIEJ NA KONIECZNOŚĆ SZYBKIE­
GO I ZADAWALAJĄCEGO ZAKOŃCZENIA ROKOWAŃ, JA­
KIE TOCZĄ SIĘ W KOMARNIE

PRZYPUSZCZAJĄ, 2E DECYDUJĄCYM MOMENTEM 
ROKOWAŃ DYPLOMATYCZNYCH BĘDZIE SPRAWA DOTY­
CZĄCA WSPÓLNEJ GRANICY WĘGIERSKO - POLSKIEJ.

STARĆ!A NA P0G3AKECZU
węgiersko - s łó w k ie m

LONDYN. Pat. Korespondent Reutera w Pradze donosi, że na pograni­
czu węgiersko — slowackiem waz na pogranicznych obszarach Rusi Podkar­
packiej liczba starć ludności z policją i żandarmerją stale wzrasta. Ostatnio 
grupa 40-tu uzbrojonych ludzi zaatakowała pociąg czeski stojący na małej sta 
cyjce w wyniku starcia dwóch ludzi zostało zabitych. W paru okręgach po­
granicznych ogłoszono stan wzmocnionej ochrony.

Praga wysyła do Komarno
delegata rządu k-rp»to-ruskiego
PRAGA. PAT. Członek rządu karpato - ruskiego Edmund 

Baczyński został upoważniony do wzięcia udziału w rokowa­
niach w Komarnie. Do rokowań z rządem słowackim w sprawie 
ustalenia granicy między Słowacją a Rusią Porkarpacką upowa­
żniono Stefana Sencika. Granicy tej —  jak wiadomo nigdy 
dotychezs nie ustalono i była ona przedmiotem stałych sporów.

Gptyitfzm min. T'so
KOM ARNO. pat. Po zakończeniu dzisiejszego posiedzenia w Komarnie 

przewodniczący delegacji słowackiej premjer Tiso na zapytanie dziennikarzy o 
rezultaty rokowań, odpowiedział co następuje: „Nigdy nie bawię się w prze­
powiednie, bo to rzecz ryzykowna. Mam nadzieję, że jutro sytuacja się wy­
jaśni i rokowania zakończą się pozytywnym wynikiem*.

KOMARNO. PAT. OGŁOSZONO NASTĘPUJĄCY KOMU­
NIKAT URZĘDOWY: EKSPERCI CZESCY I WĘGIERSCY OD­
BYLI WCZORAJ PRZED POŁUDNIEM DWUGODZINNĄ ROZ­
MOWĘ. PO POŁUDNIU O GODZ. 15 ODBYŁY OBIE DELE­
GACJE PLENARNE POSIEDZENIE KTÓRE TRWAŁO GODZI 
NĘ I 15 MINUT.

OBIE DELEGACJE ZBIERAJĄ SIĘ NA NASTĘPNEM ZE­
BRANIU W ŚRODĘ O GODZ. 12-TEJ W POŁUDNIE.

Wojska węgierskie wkroczyły
na terytorium Czechosłowacji

BUDAPESZT. PAT. Oddziały wojskowe węgierskie wkro­
czyły wczoraj w  południe do miejscowości Ipolysag i Satora- 
Ijaujhely, dokonując w ten sposób symbolicznego przejęcia ob­
szaru, zamieszkałego przez Węgrów.

Ludność tych dwóch miejscowości i cała ludność węgier­
ska przeżywa z ogromną radością i glębokiem wzruszeniem hi­
storyczną chwilę, w której dokonywany jest pierwszy krok ku 
zwycięstwu sprawiedliwości.

Węgierskie zadania w Koiprno
KOMARNO. Pat. Z kół, zbliżonych do delegacji węgierskiej do rokowań 

y Komarnie, korespondent P. A. T. uzyskał następujące informacje:
Stanowisko Węgier co do uporządkowania stosunków terytorjainych i 

politycznych na gruncie postanowień monachijskich było dotychczas jasne i 
jasno sprecyzowane na rokowaniach w Komarnie. żądaliśmy dla grupy wę­
gierskiej w Czechosłowacji tych samych praw, które zostały przyznane Niem­
com sudeckim i Polakom, t. j. przyłączenia terytorjów, zamieszkiwanych w 
większości przez Węgrów. Według naszego ujęcia, nie są tu potrzebne żadne 
dalsze formalności.d e t a m i .  _ _ _ _ _ _ _

Nowe uporządkowanie stosunków, którego jesteśmy świadkami, opiera 
się na zasadzie samostanowienia ludów. Węgrzy domagają się słusznych praw 
nietyiko dla Węgrów, ale dla wszystkich ludów Czechosłowacji. Naszem za­
daniem — o Czem poinformowaliśmy delegację czeską podczas obecnych roko 
wari — prawo to może być zrealizowane drogą plebiscytu. Przy regulacji sto­
sunków w r. 1918/19 nie wzięto tych zasad pod uwagę.

Dalszy rozwój udowodnił braki tego rozwiązania. Chcemy obecnie stwo 
zyć podstawy, abyśmy w oparciu o nie mogli w spokoju prowadzić nadal 

nasza konstruktywną pracę.

Czeskie przygotowania do ewakuari?
' s y p

wano na ^ ur2ch r" ' ^ ta- W kołach dziennikarskich zarządzenie to jest komen­
towane ako ze delegacja czeskosłow „eka Jest gotowa zwrócić Węgrom
te dziesięć ok ę»ów, a zarządzenie oddania broni wydano, by uniknąć możll-
e w a k u a c j i .  ^  ^  y  3 w o i s k a m ’  c z e s k i e j  p X a ,  j

SOFJA. P a tZ ab ó jca  bułgarskiego szefa sztabu generalnego zmarł, nie ' 
odzyskawszy przytomności, po dokonanej dzisiaj rano operacji trepanacji

mmzm

Redaktor naczelny „Prager Tagblatt"
popełnił wr&z z żon* samtbóistwo

PRAGA. Pat. Ubiegłej nocy popełni! samobójstwo Rudolf Thomas, re­
daktor naczeiny dziennika praskiego, wydawanego w języku niemieckim „Pra- 
ger Tageblatt". -------------

PRAGA. Pat. Stan zdrowia żony Rudolfa Thomasa, redaktora na_zelne- 
go „Prager Tagebłatt", która popełniła samobójstwo wraz z mężem, zażywa, 
jąc wielkiej ilości luminalu, jest beznadziejny.

Odznaczenie min. Becka
orderem Orła Białego

WARSZAWA, PAT. O godzinie 13.15 Pan Prezydent Rze 
czypospolitej w obecności Marszałka Śmigłego Rydza i rządu w 
pełnym składzie z premjerem gen. Sławoj - Składkowskim na 
czele wręczył ministrowi spraw zagranicznych Józefowi Becko­
wi insygrija orderu Orła Białego, podkreślając, że czyni to ze 
szczególną radością w dowód uznania dla ministra, który dobrze 
zasłużył się Rzeczypospolitej.

Pan Pezydent zatrzymał następnie wszystkich obecnych 
na obiedzie.

Napływowy element czeski
opuści Śląsk Cieszyński do dn. 1 listopada

CIESZYN. PAT. Wczoraj rozplakatowane ostało obwie­
szczenie delegata woj. śląskiego, które stwierdza, iż w związku 
z masowym powrotem na Śląsk zaolzański kilkudziesięciu tysię­
cy osób, które z racji swej narodowości polskiej, musiały opu­
ścić tę swoją ziemię ojczystą i przenieść się za ówczesną gra­
nicę do Polski, w latach od 1919 do 1938 r. nasuwa się pilna 
konieczność sprawnego uregulowania kwestji emigracji osób na­
rodowości czeskiej ze Śląska Zaolzańskiego do Czechosłowacji.

Z tego względu uproszczone zostały jak najdalej formal­
ność' , związane z wyjazdem tych osób do Czechosłowacji. Prze 
pustki dla nich wydawać będzie, począwszy od dnia dzisiejsze­
go już nie starostwo, czy dyrekcja policja w Cieszynie, lecz ko- 
misarjaty policji w gminach miejskich i posterunki w gminach 
wiejskich.

Zainteresowane osoby zostały wezwane w obwieszczeniu, 
ttby zaopatrzyły się w te przepustki do dnia 1 listopada r.b. i w 
spokoju opuściły teren Rzeczypospolitej.

Ilaiątek rozwiązanych związków
zaolzańskich 

przeidzie na rze rz skarbu
CIESZYN. PAT. Delegat wojewody śląskiego przy dowódz 

twie samodzielnej grupy operacyjnej Śląsk, wicewojewoda Mal- 
homme, wydal wczoraj rozporządzenie, na mocy którego mają­
tek ruchomy i nieruchomy wszystkich stowarzyszeń, związków, 
partyj, klubów, komitetów i tym podobnych^ organizacyj rozwią­
zanych na Śląsku za Olzą na podstawie paragrafu 1-go rozporzą­
d zen i delegata wojewody Śląskiego przy dowództwie samo­
dzielnej grupy operacyjnej „Sląsk“ z dnia 6 b.m. — przechodzi 
na rzecz skarbu państwa polskiego z dniem dzisiejszym. Wszyst­
kie odnośne stowarzyszenia będą powiadomione indywidualnie 
przez dyrekcję policji w  Cieszynie o czasie i sposb.e przejęcia 
ich majątku. Wykonanie rozporządzenia powierzone zostało 
dyrektorowi policji w Cieszynie.

KATOWICE. PAT. W ciągu dnia wczorajszego nastąpiło 
przejęcie kopsłń na Śląsku zaolzańskim przez polskich inżynie­
rów górniczych. W związku z tem, wiceprezes wyższego urzędu 
górniczego inż. Stanisław Majewski wraz z inżynierami nowo- 
kreowanego na Śląsku zaolzańskim okręgowego urzędu górni­
czego p.p. Urbanem, Roesslerem, Gregorczykiem i dyr. kopalni 
doświadczalnej Hermanem dokonał inspekcji nowoprzyjętych 
kopalń. Równocześnie wiceprezes Majewski zlustrował stację 
ratowniczą w Łazach na Śląsku za Olzą.

Jest już ulica Grażyńskiego na Zaolziu
WARSZAWA. Niedalej, jak przed paru dniami podkreśla­

no niemal z uznaniem, że mimo masowych zmian nazw ulic na 
Śląsku zaolzańskim żadna z tych ulic nie została nazwana Imie­
niem Grażyńskiego. Tymczasem, jakgdyby w odpowiedzi na te 
wyrazy uznania nadeszła wczoraj ze Śląska wiadomość, że wy­
zwolony onegdaj przez wojska polskie Bogumin, pośpieszył na­
prawić wyrządzoną p. Grażyńskiemu krzywdę i jedną z ulic na­
zwał jego imieniem.

Bolszewicy jednostronnie zmienili
rozkład pociągów do granicy z Polską

WARSZAWA. Sowieckie władze kolejowe najniespodzie- 
waniej zmienili rozkład jazdy pociągów na przejściu granicznem 
Zdołbunow — Szepietówka nie powiadomiwszy o tem nasze 
władze.

W związku z tem, od dnia 11 b.m. postanowiono odw ołać 
kursowanie wagonów bezpośredniej komunikacji Warszawa — 
Szepietówka w pociągu pośpiesznym, odchodzącym /  W arszaw y 
o godzinie 11 wieczór.

Z dniem dzisiejszym do granicy bolszewickiej będzie wy­
syłany jedynie pociąg osobowy o godz. 8 m 25 rano.
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Ile bedifs plBlistylD v  ScJclaci
BERLIN. PAT. Stojący blisko najwyższych czynników Rze 

□“ty publicysta Siiex, ogłasza w redagowanej przez siebie „Deu­
tsche Alig. Ztg.“ artykuł na temat skutków konferencji w Motia- 
chjum. Zaznaczając na wstępie swego artykułu, że po przyłą­
czeniu Austrji i Sudetów, ostatnie pretensje terytorjalne Niemiec 
w Europie, zostały zaspokojone. Silex rozważa sytuację w 
Eurolę, dochodząc do pozytywnych wniosków. Zarówno d i- 
kiarację Hitler —  Chamberlain jak 1 obrady działającej w  Ber­
linie komisji międzynarodowej, która unikając plebiscytu, do­
prowadziła do wytyczenia nowej granicy czesko - niemieckiej, 
należy, zdaniem Silexa, zaliczyć do pozytywnych osiągnięć osta 
tniego tygodnia.

Rokowan a gospodarcze niemiecko-tzeskie
BERLIN. PAT. Komisja międzynarodowa do spraw ustale­

nia definitywnego granic i stosunków niemiecko - czeskich, któ­
ra — według pogłosek —  miała rozpocząć wczoraj ponownie 
swe obrady, przerwane w ubiegły czwartek, prac swych jeszcze 
nie wznowiła, bezpośrednie natomiast rokowania gospodarcze 
między Rzeszą a Czechosłowacją toczą się nadal.

Oementf o unii celne! nlemiecko-cteskiel
PRAGA. PAT. W kołach oficjalnych oświadczają, że wszel 

kie informacje prasy zagranicznej na temat unji celnej niemiecko- 
czeskosłowacklej, a w  szczególności wiadomość, podana przez 
jeden z dzienników angielskich, jakoby Niemcy miały zapropo­
nować unję celną delegacji czeskosłowackiej na konferencji ber­
lińskiej — są całkowicie pozbawione podstaw.

W kołach oficjalnych przypominają zresztą, że same Niem­
cy zaprzeczyły w ostatnich dniach tym pogłoskom.

Gdy sili ważyły losy pokoju luli wojny...
Raport p u łk. Lindbergha o fatalnym stanie lotnictwa 

sow eck ego t y ł  znany r zę d e m
LONDYN. Pat. Wielkie zdumienie wywołały w Londynie niepohamowa­

ne w formie treści ataki prasy sowieckiej na słynnego lotnika amerykańskiego 
pik. Lindbergha, spowodowane akcję, w s^zętą przeciwko Lindberghowi 
przez prupę lotników sowieckich.

Ataki te opierały się na rzekomych ^formacjach, udzielonych przez 
Lindbergha, jakoby na obiedzłe, wydanym na jego cześć przez znaną posłan­
kę konserwatywną Izby Gmin, łady Astor, która, jak wiadomo, sama z pocho­
dzenia jest Amerykanką. Według twierdzeń Prasy sowieckiej, Lindbergh na 
tym obiedzle skrytykować miał lotnictwo sowieckie jako nie odpowiadlające 
t r t .nu zadaniu. —

Jak się dowiaduje korespondent Pat, fełzywe wiadomoś :i sowieckie o 
rzekomym obiedzle n lady Astor na cz.ść Lindbergha pochodzą ze źródła lon­
dyńskiego, znanego jako będące~o pod inspiracją sowiecką. Mianowicie wia­
domości tego rodzaju zawarte były w wydawanym na prawach rękopisu biu­
letynie informacjnym „Week“, redagowanym przez komunistę angielskiego — 
Cockbuma. Najwidoczniej zamiarem sowieckim było obniżenie wartości Infor- 
macy], udzielanych ostatnio przez Llndta-gb*., ale w zupełnie inny sposób 1 
w innej formie;

Lindbergh mianowicie po powrocie z M j»kwy złożył obszerne prywat­
ne sprawozdanie o owych wrażeniach z kontakt-w z lotnictwem sowieckiem 
ambasadorowi SŁ Zjedn. w Londynie Kennedy‘cmu. Odpis tego raportu dorę­
czony został przez ambaradę amerykańską również rządowi brytyjskiemu, — 
który skolęl zapoznał z treścią tego raportu rząd francuski, a także w stosow­
nej chwili rząd CzCskosłowacki.

Raport Lindbergha stwierdzić miał, £e aczkolwiek nraozyny, uiywane 
przez lotnictwo sowieckie, stoją na dostatecznym poziomie, to jednak obsługa 
samolotów, używanych przez lotnictwo sowieckie, stoi tak nisko, że nie wy­
trzymałaby próby ogniowej z chwilą wybuchu wejny.

Lindbergh podkreślić miał w swoim raporcie, że większość L zw. 
„asów" lotnictwa sowieckiego już nie jest czynna, albowiem ich liczba zosta­
ła przez rttiina poproutu unicestwiona bądź drogą egzekucyj, bądź przez wtrą 
cenie ich do więzień 1 przez zesłanie. Lindbergh zaznaczyć miał również, żc 
perw nel techniczny i konstruktorski, obsługujący samoloty sowieckie jest 
całkowicie niedostateczny I słabo wykwalifikowany.

Morderca gen. Pe?ewa
dzirłał z ^e^sty os^histei

SOFJA. Pat. Stan zdrowia zamachowca rannego samobójczą kulą po­
praw# się na. tyle, że można go było przeslnchać. Zabójca gen. Pejewa, b. 

A lb e r ta  ,a m o łżo n ce  w ło sk ieg o  n a s tę p c y  tro n u , n ie  b ęd z ie  t o w a - , żandarm Wesow Kirów oświadczył, i£ działał on z chęci zemsty popchnięty

ETeriin I Paryż o Koncepcji
wspólnej granicy polsko-węgierskie]

BERLIN P at — O dbyw ające się w  K om arnie rokowania 
między W ęgrami a Czechosłowacją stanow ią nadal przedm iot 
bardzo uważnej obserw acji ze strony Niemiec, tak  samo zresztą, 
jak  i zagadnienie rew indykacji węgierskich do Rusi Podkarpac­
kiej. P rasa nietmecka, zacho w ująca dotychcza3 dołekoidącą 
powściągliwość, zaczyna obecnie zajmować stopniowo pewne w y­
raźne stanowisko. Z kom entarzy przebiia opinja, że tereny  te  bę ­
dą m usiały zadecydować o swych przyszłych losach. N iektóre nie­
mieckie dzienniki podkreślają, że Włochy popierają rozwiązanie 
problem u w  m yśl żądań węgierskich.

W ieczorne w ydanie „Boersen Ztg.“ zajm ując się spraw ą 
rew indykacyj węgierskich pisze, że W ęgry n ie żądają ani mniej, 
ani więcej od tego, co osiągnęły Niemcy na  Sudetach Dotyczy to 
także ew entualnego plebiscytu. Zatem  lów nież i W ęgry gotowe 
są wziąć udział w nowem ukształtow aniu się stosunków Europy 
środkowej i wschodniej na zasadzie idei narodowej i samostanowie 
nia. N iem cy — ciągnie dalej pismo — któi e zresztą w sprawie 
Słowacji i  Rusi Podkarpackiej zachow ają powściągliwość, stoją 
na  stanow isku praw a sam ostanowienia i zasady narodowej. Po­
czyniły one daleko idące w ysiłki dla u /nan ia  tych zasad. Pismo 
polem izuje z głosami prasy francuskiej, k tó ra  w związku ze spra­
wą wspólnej granicy polsko -  węgierskiej wysuw a koncepcję blo­
ku środkowo - europejskiego, podkreślając, że stanowią one próbę 
zamącenia dobrych stosunków Rzeszy z W ęgrami i Polską.

PARYŻ. PAT. W kołach politycznych francuskich i na ła­
mach prasy paryskiej zarysowuje się coraz wyraźniej zmiana 
poglądów i stosunku do zagadnienia wspólnej granicy 
polsko - węgierskiej. Cala prasa przytacza informacje o rokowa­
niach węgiersko - czeskich w sposób objektywny i nie angażu­
jący się. Natomiast jednocześnie kilka dzienników, reprezentu­
jących zupełnie odrębne i rozbieżne tendencje polityczne wystę­
puje z artykułami, omawiającemi szanse wspólnej granicy pol­
sko węgierskiej w sposób przychylny i podkreślający widoki jej 
utworzenia.

Na łamach „Action Franęaise" redaktor dyplomatyczny 
tego dziennika Boucher zamieszcza artykuł p.t. „Polska i Fran­
cja", w którym wskazuje, że zagadnienie Niemców sudeckich 
wysunęło kwestje ludności węgierskiej i karpato - ruskiej. D»t’i

W dalszym ciągu p. Boucher zapytuje, dlaczego znajdują 
się jeszcze do dziś we Francji pewne czynniki, czy osoby, któ­
re się oburzają, że Polska nazajutrz po układzie monachijskim 
powzięła samorzutnie inicjatywę. Czyżby chcieli oni, aby Pola­
cy okazali obojętność na losy Cieszyna, gdy Niemcy przyłączali 
Sudety? Z jakiej racji chcianoby tego wymagać od Polski: czy 
żeby to uczyniła z miłości do Francji? P. Boucher wskazuje tu, 
że we Francji bardzo często popełnia się błąd, sądząc jakoby 
Francja miała przyjazne sojusze i sympatje tylko dla niej samej 
1 oświadcza, że jeżeli Francja miała w czasie wieków przyjaźń 
i sympatje w Europie, to dlatego, że była silą moralną, intelek­
tualną i wojskową, conajmniej równą innym narodom Europy.
W  roku 1918 nikt w Europie nie podawał tego w wątpliwość. 
Dziś jednak ta kwestja zaczyna budzić dyskusje.

M a r s z s M  $migf$-!tydz
DOKTOREM H. C. POLITECH­

NIKI WARSZAWSKIEJ
WARSZAWA Pat. W cz.raj od 

było się nadzwyczajne posiedze­
nie Senatu Pol techniki W arszaw 
skiej, na którei.i przyjęto wnio­
sek wydziału architektury, ażeby 
Marszałkowi S uigłemu - Rydzo­
wi nadać ty tu ł doktora nauk tech 
nicznyzh Honoris Causa Polite­
chniki Warszawskie,,.'

Szef Rządu u P. Frezy- 
denla Rzplitej

WARSZAWA Pat. Pan Prezy 
dent Rztczypo politej pttt 
wczoraj w  południe w obecno­
ści Pana M arszałka Śmigłego - 
Rydza p. p rem jera gen. Sławoja 
Składkowskiego i p. wiceprem je- 
ra  Kwiatkowskiego, którzy refe- 
• owali o bieżących pracach rzą­
du.

W grudnu wybory prezy. 
denta Litwy

KOWNO Pat. Rada m inistrów 
uchwaliła zmianę procedury w y­
borów prezydenta państw a w 
tym  sensie, że stosownie do no­
wej konstytucji w yboru dokonu­
je Sejm. Posłowie na Sejm zosta­
li uznani jako „reprezentanci na­
rodu", o których mówi art. 64 
konstytucji. Dotychczas kiedy 
^ejm u nie było, w ybierano osob­
nych reprezentantów . W yboru 
prezydenta Sejm dokona w gru 
dniu bieżącego roku, pizyczem 
Uależy się liczyć z tem, że obecny 
prezydent Smetor.a zostanie w y­
brany  prezydentem  dożywotnim.

W  W I R Z E  S T O L I C Y
CORAZ UROCZYŚCIEJ

Cóż za -wspaniały film ta „Olim- 
pjada“  ! Śmieszne są wszystkie Hupe- 
rzęta wobec Oyensa. Tak bajecznie 
zbudowanego chłopaka żadna- dziewi­
ca nie potrafi sobie wymarzyć. Prze­
piękny jest ten szkaradny murzyn.

Hitlera pokazują jak zaciska zęby 
gdy Niemiec rzuca oszczepem, -jak, za­
leżnie od sytuacji na bieżni, jest wście 
kly, rozczarowany, promieniejący... 
Oto wzór mądrej propagandy. Takie 
pokazywanie Hitlera w pantoflach, 
szalenie go zbliża, popularyzuje. Mo­
żna się założyć o 100 zł., że w każdym 
dodatku PAT-a będzie jakiś nasz dy­
gnitarz przecinający wstęgę, murują 
cy cegłę węgielną, otwierający us+a 
— zawsze sztywny, uroczysty, przcim 
dny. To przyprawia publiczność ty l­
ko o zgrzytanie zębów.

Czego najwięcej brak w Polsce?

Pieniędzy! — wrzasną wszyscy.
No tak, ale pozafem popularnych 

ludzi. Uderzające jak znikomo jest u 
nas ludzi bliskich szerokiemu ogóło­
wi, znanych, łubianych. Codzienny ofi 
cjalny komunikat o tem z kim konfe­
rował wczoraj minister X nie czyni go 
wcale popularnym. Trzeba subtelniej­
szych metod.

Starostowie wzorują się na mini­
strach, byle bnrmistrz przybiera tony 
dygnitarza z dodatku PAT-a, W pię- 
ciotysiecznem miasteczku otwarcie sza 
letu publicznego odbywa się z takłe- 
miż ceregielami, co w Warszawie Mu 
zeum Narodowego. Wkrótce już na­
wet sołtysi będą w cylindrach dóko- 
nywać przeglądu krowiami.

KaroL

Król Baigów przybywa dziś
do Paryża

PARY2 PAT. Królowa Elżbieta belgijska przybyła o godz. 
19 min. 25 na dworzec Północny.

K ról Leopold przybyw a do Paryża dziś rano.
Królowa Elżbieta zatrzym ała się w  ambasa dzie belgijskiej.

PA RY2 PAT. Paryż przygotow uje się na przyjęcie króla 
belgijskiego Leopolda 3-go oraz księżny Piem ontu, którzy w  środę 
przed południem  przybyw ają do Paryża, aby wziąć udział w od­
słonięciu pom nika króla A lberta. Pom nik ten wzniesiony zo: tał na 
skraju  placu 2gody u wybrzeża Sekwany. Pom nik przedstaw ia 
króla A lberta  na koniu, spoglądającego Lu ogrodom Tuillerie.

P rasa  paryska wypełniona jest artykułam i powitalnemi 
pod adresem  króla Belgji i wspom nieniam i z czasów wojny świa­
towej o Albercie, kró lu  rycerzu.

Pew ne rozczarowanie wyw ołała wiadomość, że córce króla

TELEGRAMY
PARYŻ PAT. — Minister lotnictwa 

Guy Ląchambre podejmował śniada­
niem misję lotniczą brytyjską, na któ­
rej czele stoi marszałek Cyrill Ne- 
wali. Guy Lachambre wygłosi! przy tej 
okazji przemówienie, w Którym podkre 

i ślił ścistą współpracę francusko -  bry­
tyjską, zaznaczając, iż należy w dal­
szym ciągu wykonywać programy roz 
budowy lotnictwa obu krajów.

LONDYN PAT. — Reuter donosi, 
iż zaai..em kół oficjalnych mobilizacja 
w czasie niedawnego kryzysu, b\la 
przeprowadzona jeszcze sprawnie r-i - 
oczekiwano. Ogółem powołano 29 tvs. 
rezerwistów oficerów i żołnierzy. Mo­
ta jeszcze nie została zdemobilizowa­
na, ale rezerwiści zostali odesłani już 
do domów.

TOKJO PAT. — Wczoraj popołud­
niu w Yubari odbyt się pogrzeb 15S 
ofiar katastrofy w kopalni węgla, w 
której w chwili wybuchu gazów, znaj­
dowało się 327 górników. 149 zdołało 
się uratować, 158 zginęło. Zwłoki ich 

wydobyto po kiku dniach poszuki­
wań. 18 górników odniosło rany, 3-ch 
znajduje się w stanie beznadziejnym 
Los dwóch górników dotychczas jest 
nieznany.

Dwa samcloty zdarzyły 
się w powietrzu

LONDYN Pat. W pobliżu miej
cowości Pullfael zderzyły się na 

znacznej wysokości dwa samolo­
ty wojskowe. 2  doga jednego z 
samolotów uratow ała się dzię­
ki spadachronom, doznając ty l­
ko lekLw.h obrażeń cielesnych.!
Drugi samolot zapalił się w po­
w ietrzu a dwaj lotnicy zginęli, 
kiedy samolot rozbił się, spadając 
na ziemię.

Zginęil w Alpach
RZYM Pat. Trzech znanych 

alpinistów niemieckich Willy 
Teld, A raold Tiesonbach i Jo ­
seph Bauer usiłując zdobyć je­
den z trudniejszych szczytów w 
Dolomitach, spadli ze skały i po­
nieśli śmierć na miejscu. Ciała 
ich nie zostały dotąd odnalezione

Kilkaset 2vd6w węgiers­
k ich  wysłano do obozu 

koncentracyjnego
m m i r i m r - m  _  i  n»■ CZERNIOWCE PAT. — Rumuńskie
r> JD  Ał- LbZiT Pat. „M agyar- ministerstwo oświaty wydało zarządzę 

sap" donosi o wysłaniu do- obo- ' nie, iż w przyszłości dyplomy zagranł- 
zów koncentracyjnych kilkuset £znych wyższych szkół technicznych 
żydów, k órzy w miastach Sabo-! Przed ich uznaniem muszą być zatwier

rzyszył do Paryża książę Piem ontu. Niemniej jednak cała prasa 
paryska zamieszcza na powitanie ks. Piem ontu gorące artykuły  
i odezwy. W ielkie zadowolenie wśród ludności Paryża wywołała 
wiadomość że wraz z królem  Leopoldem przybędzie do Paryża có­
reczka króla księżniczka Józefina Charlotta.

Kongres psnarabski żąda
w :trzy m a n a  emigracji żydów  do Palestyny

KAIR. PAT. Arabski kongres międzyparlamentarny, który 
zakończył się wczoraj’ w Kairze przyjął jednomyślnie uchwały, 
domagające się wpowadzenia w Palestynie rządów konstytucyj­
nych. Rezolucje przyjęte przez kongres żądają dalej wstrzyma­
nia żydowskiej emigracji do Palestyny, wyrażają pogląd, że de­
klaracja Balfoura jest już nieważna, sprzeciwiają się podziałowi 
Palestyny, domagając się amnestji dla więźniów politycznych, 
zwolnienia aresztowanych przewódców i wreszcie proponują 
stworzenie stałej komisji w Kairze, która będzie czuwała nad 
tvyikonaniem tej decyzji.

nod morami Jsrycho
JEROZOLIMA. Pat. Dzisiaj w południe dokonano nieudanego zamachu 

*ta komisarza okręgowego w Jerozolimie Keith Roacka.
Z murów miasta Jerycho rzucono cztery bomby na przejeżdżające dro­

gą, okalającą mury policyjne samochody pancerne, wśród których znajdował 
się samochód Keith Roacka. Bomby wybuchły, nie trafiając samochodu ko­
misarza. — . ■ — ---------

do tego czynu ^ędzą. W zeznaniach jego znaleziono wiele sprzeczności. M. in. 
stwierdził on, iż zaopatrzony był w dwa rewolwery, k'óre otrzymał od nie- j 
znanych mu osób, w Innem znowu miejsca swych zeznań oświadczył on, Iż I 
nabył broń za cenę 35C0 lewów, zabójca oświadczył, ze nie należy do żadnej 
organizacji politycznej. Policja prowadzi energiczne fiedztwo w ce’u ujęcta 
ewentualnych wspólników mordercy. Jak słychać, are skowano już kilku osob 
ników, którzy utrzymywali kontakt z Wesow Kirowem.

S°FJA. P a t Major Dymitrl Stojanow, który wczoraj został ranny w 
czasie zamacha nna szefa ndabu generalnego, zmarł naskutek odniesionych 
ran. — ------------------------

KCa słuchają Kaganowlcza
MOSKWA Pat. „Gudok" donosi, że S oh je  moskiewsko - 

doniecka, południowo - doniecka, południowo - wschodnia i ja- 
| rosławska nie są przygotowane do zimy i że rozkaz Kaganowicza 

o przygotow aniu kolei na okres zimowy jest wykonyw any nieza- 
! dowalająco.

Analfabetyzm w Sowietach
MOSKWA PAT. „Uczitielskaja Gazieta" stwierdza w artyku­

le w tępnym, że w ZSRR istnieją jeszcze setki tysięcy analfabetów. 
Likwidacja analfabetyzmu—wyjaśnia dziennik—dlatego posuwa się bar­
dzo leniwie, że w komisarjatach oświaty siedzieli wrogowie ludu, a no­
wi kierownicy — zdaniem dziennika— nie doceniają politycznego znaczę 
nia likwidacji analfabetyzmu. Dziennik stwierdza pozatem, że brak jest 
połowy podręczników i niema konkretnych planów likwidacji analfa­
betyzmu, a w wielu obwodach rozzaj o likwidacji analfabetyzmu został 
złożony do archiwum. Zdaniem dziennika — istnieją możliwości zlikwi­
dowania analfabetyzmu w ZSRR do dnia 1 maja 1939 r.

i&s i S '.;.tmar rozwijali szkodli­
wą działalność dla państwa.

W ccrskiwaniH na start
DO SRATOSFERY

WAHSZAWA Pat. Obsługa me 
tsorolog.czna obozu stratosfery­
cznego w Zakopanem rokuje pole 
. szenie się stanu pogody na ko- 
oLc bieżącego tygodnia. Przew ­
lekające się oczekiwanie na po- 
□ ede w niczem n 'e  naruszyło po­
rządku, panującego w obo/ie ob­
s łu g i stra+ostatu. Obsługa reflek- 
foiów, badacze naukowi i załoga 
w stałem  pogotowiu oczekują u- 
r.ragnionego sygnału, k tóry  po­
zwoliłby na start. Czekają rów­
nież na miejscu dziennikarze kra 
jowi i zagraniczni. W nniu wczo­
rajszym  dokonała zd ’ęć filmo­
wych z obozu i  balonu specjalna 
ekspedycja dźwiękowa tygodni­
ka filmowego Param cunt‘u przy 
była przed kilku dniami z Za­
kopanego.

przez rumuńskie ministerstwo

GRYPA, PR Z E Z IĘ B IE N IE  
BOLE S Ł O W Y  ZEBOW itp_______________________

ŻOjOAJAjC ORYGINALNYCH PRÓSZKÓW i« KDGDTKłtW *

PdTRżCle.JflKteFRpSZKI yfAM DA JA
G P Y Ż  S A  J U Z  N A Ś L A D O W N I C T W A ,  

t Ą O A J C I S  F B O S Z K d W  „ H I O W E H O  - M E H V 0 8 l t J «* 
T Y L K O  W  N O W E M  O P A K O W A N I U

T O R E B K A C H  h lG fE N IC Z N Y C H .

dzone 
pracy.

HAGA PAT. — KtóI belgijski Le­
opold zamierza przybyć w dn. 21 lis­
topada rb. z oficjalną wizytą do Ho- 
Iandji. W ciągu 3-dinioweg0 pobytu 
król Leopold bęcbie gościem królowej 
Wilhelminy.

BERLIN PAT—  Kanclerz Hitler 
wydał odezwę do członków rozwiąza­
nego sudeckiego korpusu ochotniczego 
w której dziękuje im za ich trud i wy­
raża przekonanie, że wypełnią oni swe 
zadania w nowch ramach partji i 
państwa.

CZERNIOWCE PAT. — Rumuńskie 
ministerstwo zdrowia zarządziło w po­
rozumieniu z-dyrekcją kolei, iż wszy-cy 
podróżni 3-ciej k.asy, przybywający z 
Bessarabji do reszty Rumunji, muszą 
posiadać świadectwa „całkowitego od­
ważenia , bez których nie zostaną w;>u 
szczeni do wagonów. Ten sam prze­
pis odnogi się do osób przekraczaia- 
cych mosty, łączące Bessarabję z Mot 
dawją. Zarządzenie powyższe wydano 
w związku z coraz bardziej rozszerza 
jącą się w Bessarabji epidemję tyfusu 
plamistego.

RZYM PAT. — Specjalna komisja, 
mająca badać wyjątkowe wypadki za­
służonych żydów i ich rodzin, których 
prawa nie będą podlegały ogranicze­
niom, składać się ma z wicesekretarza 
partii faszystowskiej, podsekretarza w 
ministerstwie spraw wewnętrznych i 
szefa sztabu milicji faszystowskiej.

CZERNIOWCE PAT. — Właidze 
rumuńskie zarządziły, iż obywatele ru­
muńscy, wyjeżdżający zagranicę na dtu 
żej, niż na 3 miesiące, muszą — celem 
ponownego wjazdu do kraju — otrzy­
mać specjalną wizę wjazdową. Wła­
dze graniczne otrzymały instrukcję nie 
wpuszczania do Rnmunji tych obywa­
teli rumuńskich, którzy takiej wizy po­
wrotnej nie posiadaią.
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Syreni Wellsa 
Świetna zabawa 

Urzędowanie
Polska Informacja Literaeka, po- 

Qtje, ie  ostatnio skrytykowano ostro 
książkę H. G. Wellsa, p. t. „Miss Wa- 
+trs“ ;

„Jest i i  powieść o — syrenie. Pew 
nego razn uczciwa mieszczańska ro­
dzina angielska kąpie się na plaży Fol 
Kestone i spostrzegają tonącą pływa­
czkę. Rzucają się na ratunek, wyciąga 
1% tonącą z wody i przygarniają wc wła 
snym domu. Na prośbę nratowanej 
Wydobywają również z wody kasetkę 
Pełną klejnotów i złota.

Nagle wybucha skandal: uratowa­
na pływaczka okazuje się syreną, któ- 
•*7 to szczegół angielska familja mie- 
szcazńska stara się skwapliwie ukryć, 
w obawie przed plotkami i wogóle 
„shokingiem* ‘. Syrena nawiązuje ro­
mans z narzeczonym jednej z panien 
d«‘mu i zwabia go na wodę, poczem 
Chwyta w objęcia i wciąga w głębinę.

Zagraniczna krytyka uważa książ­
kę Wellsa, jako symboliczną. Syrena 
jest tą  idealną, wymarzoną przez po— 
'iml fwaezy przygód kochanką, ofiarą

H arry Chatoteris, typem męż­
czyzny, dla którego stałość uczuć nie 
istnieje. Wyrażono się, że treść tej 
książki, jest piątkową rybą (alnzja do 
syreny) podaną w wykwintym sosie 
iefleksyj i powiedzonek wellsowskich. 
Zdaje się że autorowi, istotnie o ten 
„Bos" chodziło — a przygoda z syre­
ny, jest satyrą na angielskie zacofa­
ne mieszczaństwo".

Szkoda, że H. G. Wells nie jest 
Polskim pisarzem. Powieść o warszaw 
®kiej Syrenie, którą stolica ma w ber 
i*-o, dostarczyłaby mu nie mniej mate­
riału, a  i krytycy mieliby się na co 
oburzać.

TmM litam i o M \ M a p i j

— .Tak bawiłaś się na weselu Ki- 
tty ł

■— Świetnie, powiadam ci. Je j suk­
nie ślubna była poprostu potworna, a 

podarki... Oddawna nie widziałam, 
tek. ego zbioru tandety-

■— Muszę wstąpić do księgarni.... 
■— Ty do księgarni? PocoT 
— Maszę sobie kupić jakąś cieka­

wą książkę, gdyż. mój mąż podarował 
mi piękną lampę do czytania..

Z ostatnich szpilek:
— Wszedłem do urzędu. Podszed­

łem do okienka. Podałem papiery. 
Urzędnik był miły, więc wdałem się z 
nim w rozmowę.

— A pracujecie do trzeciej? — za 
Pytałem.

Urzędnik potrząsnął przecząco gło 
Wą;

— Nie, u nas się nie pracuje. To 
nie jest fabryka.

— No to do której pan jest zajęty?
■— Wcale nie jestem zajęty.
~— Wobec tego, co wy piszecie.
■— Nic nie piszemy.

No to co wy tn wogóle robicie?
■— Urzędujemy.

Wybr. WeL

Ziemie, stanow iące dziś te ­
ry  to r jum  Rusi Podkarpackiej, od 
tysiąca lat należały do Węgier, 
nie tw orzyły jednak odrębnej 
jednostki adm inistracyjnej i nie 
posiadały naw et specjalnej na­
zwy. K raj ten był zamieszkały 
przez Rusinów, stojących na bar­
dzo niskim  poziomie ku ltu ra l­
nym, rozpaczliwie trzym ających 
się w iary przodków obrządku 
wschodniego, swej mowy i oby­
czajów. Od początku XVIII stu ­
lecia K arpatorusini utrzym yw a­
li łączność duchową z Rosją, da­
jąc rosyjskim  wyższym uczel­
niom w ybitnych profesorów, jak 
np. Łodij, B o łu ijanskij, Kukol- 
nik, Falkowski), Bielewicz, Du- 
drowicz, Czernaj, Orłaj i innych, 
w  zamian zaś otrzym ywali tran s­
porty  ksiąg religijnych, m odlite­
wników, obrazów świętych, o- 
raz... agitatorów  politycznych.

Do końca XIX wieku Ruś Pod 
karpacka była krajem  zaniedba­
nym  nietylko pod względem ku l­
turalnym , ale również i gospo ■ 
darczym, nie isŁ.mł tam  żaden 
przem ysł, ani wiąkszy handel, 
wszystko było oddane w ręce 
żydów. Ekonomista Ed. Egan, 
wydelegowany przez rząd wę 
gierski w 1899 r. dla zbadania sto­
sunków panujących na Rusi Pod  

j karpackiej, charakteryzuje rolę 
żydów w następujący sposób:

„...Jak pasorzyty rzuci!: się oni 
na prostych naiwnych mieszkań­
ców Rusi Podkarpackiej i okrop­
ną lichwą tak ich wyssali, że n- 

czynili z nich prawdziwych tiewoi 
ników, pracujących jedynie na 
swoich żydowskich panów. Za­
władnęli oni calem życiem gospo 
darczem kraju. Dzierżawią oni 
niemal wszystkie połoniny * past­
wiska wlelkopańskich majątków, 
które poddzierżawiają następnie 
ludowi wiejskiemu. M ają w swo­
ich rękach wszystkie karczmy, 
w których spajają ruskich wieś­
niaków i tem zabijają ich moral­
nie i materjalnie. Dowóz drzewa 
zboża i innych artykułów pierw­
szej potrzeby jest prawie wszę­
dzie w ich ręku. Prosty Ind wiej­
ski podzielili między sobą w ten 
sposób, że ka sdy żyd ma swoich 
wieśniaków, zaś każdy wieśniak 
ma swego żyda, bez którego nie 
może nic ani sprzedać, ani kupić. 
Wyparli oni rnsinów od szos i 
dróg gruntowych na mniej żyzne 
stoki gór, zagarnęli najlepsze 
działki ziemi, szosy, rogatki, w 
miastach zaś główne ulica i  pla­
ce...".
W skutek ciężkich w arunków  

ekonomicznych około 400.000 k a r 
patorusinów  wyem igrowało do 
Stanów Zjednoczonych Am. Pół­
nocnej, do K anady i do Serbji.

Podczas wojny światowej emi 
gracja karpatoruska w Stanach 
Zjednoczonych podjęła hasło w y­
zwolenia Rusi Podkarpackiej, 
marząc o przyłączeniu jej do Ro­
sji. Kiedy iednak w  Rosji zapa­
nował bolszewizm, zwrócili się

oni do prezydenta W. W ilsona z 
prośbą o radę. Ten zaś poradził 
im porozumieć się z bawiącym  
tam  T. M asarykiem. W w yniku 
pertrak tacyj z delegacją czesko- 
słowacką w dniu 2 listopada 1918 
r. została podpisara umowa, w 
m yśl k tórej Ruś Podkarpacka w 
składzie 10 żup miała wejść w  
skład Republiki Czeskosłowac- 
kiej na zasadach federacji jako 
jednostka autonomiczna. Po dłuż 
szych w ahaniach decyzja ta  spot 
kała  się z uznaniem  większości 
działaczy politycznych na Rusi 
Podparpackiej, dt. Antoni Be­
skid był wydelegowany do Pragi 
i do Paryża jako przedstawiciel 
narodu karpatoruski-ego i podpi­
sał tam  akt dobrowolnego przy­
łączenia się do Republiki Cze- 
skosłowackiej. Równocześnie jed­
nak w dnia 21 grudnia 1918 r. 
rząd węgierski po przeprowadze­
niu pertrak tacy j z inną delega­
cją karpatorusinó™  ogłosił usta­
wę Nr. X. w  m yśl której cztery 
żupy: M armarosz Ugocza, Bereg 
i Uż tw orzyły k raj autonomiczny 
pod nazwą „Ruska K raina". W y­
bory do Sejmu Ruskiej K rainy 
odbyły się w dniu 4 m arca 1919 
j.., lecz już w dniu 23 m arca w y­
buchła na Węgrzech i na Rusi 
Podkarpackiej rew olucja bolsze­
wicka. W końcu kw ietnia tegoż 
roku Ruś Podkarpacka została za 
ję ta  przez wojska czeskie i ru ­
muńskie.

T rak ta t podpisany w St. Ger- 
main en Laye w dniu 10 w rze­
śnia 1919 r. określa w arunki, na 
;akich Ruś Podkarpacka ma 
wejść w  skład Republiki Czesko- 
słow ackiej.

A rt 10. Czechosłowacja obowią­
zuje się utworzyć z kraju zalud­
nionego przez Rusinów południo- 
wokarpackich w granicach okre­
ślonych przez mocarstwa sprzy­
mierzone i zaprzyjaźnione w ra­
mach państwa czechosłowackie­
go jednostkę autonomiczną, której 
będzie nadana najszersza autono- 
mja zgodnie z całością państwa 
czaskosłowackiego.

Art. 11. K raj południowe krrpac 
kich rnsinów będzie miał samo 
dzielny sejm. Sejm ten będzie 
posiadać władzę ustawodawczą w 
sprawach językowych, oświato­
wych i  wyznaniowych, jak rów­
nież w kwestjach samorządowych 
oraz wszelkich innych, które bę­
dą mu przekazane przez prawo­
dawstwo państwa czeskosłowac- 
kiego. Gubernator kraju rnsinów 
będzie mianowany przez prezyden 
ta  republiki czeskosłowackiej i bę 
dzie odpowiedzialny przed sejmem

ruskim.
Art. 12. Czecnosłowacja zgadza 

się na to — żeby urzędnicy w kra 
ju rusinów byli wyznaczani możli­
wie z pośród obywateli tego kra­
ju.
Powyższe w arunki zostały 

wpisane do konstytucji czesko­
słowackiej i stanow ią treść jej 
a rtykułu  3-go. Pomimo to jed­
nak żaden z tych warunków  nie 
został przez Czechów wykonany. 
Ruś Podkarpacka była trak tow a­
na jako kolonja, rola guberna­
tora, pozbawionego wszelkiej 
władzy i wpływu, była operet­
kowa. Działaczy k irpato rusk ich  
jednano przekupstwem , opor­
nych gnębiono karam i, lub bała- 
mucono obietnicam i. Celem nie­
dopuszczenia do konsolidacji kar 
patorusinów. popierano prądy u- 
kraińskie i kom unistyczne. W sku 
tek braku pracy w k ra ju  pano­
wał głód i nędza, k tóre wyw oły­
wały rozruchy, krw aw o tłum ione 
przez żandarmów.

Jednocześnie rząd czeskosło- 
wacki prowadził prace inw esty­
cyjne na pokaz: — budował wspa 
niałe szosy, wspaniałe gmachy, 
rozbudowywał m iasta i m iastecz­
ka na użytek wyłącznie Czechów, 
nie dopuszczając nigdzie dostępu 
ludziom miejscowym. Naw et wo­
źni byli sprowadzani z Czech. 
Podobne postępowanie zniechęci 
ło naw et dawnych szczerych cze- 
ihofilów, wyrosła ogólna głębo­
ka nienawiść do Czechów i ich 
państwa, odrodziły się sym patje 
dla Węgier. Rzecz znamienna, że 
nawet Czesi zamieszkali na Ru- j j j i  Podkarpackiej, występowali 
gorąco przeciwko polityce wła­
snego rządu.

W dniu 9 b. m Ruś Podkar­
packa ukonstytuow ała swój w ła­
sny rząd. W skład jego weszli lu­
dzie, k tórzy najzacieklej walczy­
li o autonom ję k raju : — stupro­
centowy madziarofil poseł na 
?e jm  Andrzej B *ody, senator 
Edm und Buczynskij, poseł Stefan 
Fencik, wódz ruchu narodowe­
go, dalej ksiądz Augustyn Woło­
szyn, U krainiec i Pieszczak. 
Wszyscy są rdzennym i karpato- 
rusinam i i przedstaw icielam i 
wszystkich obozów politycznych 
w kraju , miedzy którym i widocz­
nie osiągnięto porozumienie. W 
tych w arunkach zarządzenie ple­
biscytu o losach k ra iu  w ydaje się 
zupełnie zbędnem* — wszyscy 
jednom yślnie dążą do połączenia 
się z ' Węg; ami na w arunkach 
wskazanych w trak tacie  z St. 
Germ am .

Michał Swierzbiński.

OT WYDAWNICTWA
1) Phzy wypełnianiu przekazów prosimy o czytelne podawanie 

imienia, nazwiska i adresu oraz o wymienienie na jaki cel pieniądze 
są przysłane — prenum erata, ogłoszenie, ofiary.

2) Przy komunikowaniu nam o zmianie adresu prosimy poda­
wać oprócz adresu nowego także i adres dotychczasowy.

Notatki polemiczne
„Czerwona różV‘
NA WŁÓCZĘDZE WAKA­

CYJNEJ

W „Czerwonej Róży“ (Rok I 
ftr. 3) ukazał się artykulik, k tó­
ry  na m arginesie „włóczęgi w a­
kacyjnej" zlekka polemizuje z 
treścią książki mojej „Bunt roj­
stów".

Rzeczywiście sensacyjna ta  książ­
ka o sporej wartości literackiej, oz­
dobiona przedmową samego Ossen- 
dows ki ego jes„ warta uwagi. Prze­
cież to pierwszy większy reportaż 
wyłącznie „kresowy" — tak bardzo 
nam potrzebny. Ale równocześnie 
książka ta  jest pełna tak beznadziej­
nego nastroją, takiej negacji — chy 
ba mimowolnej, wynikającej z po­
stawy artystycznej autora? — do­
robku dwudziestolecia niepodległo­
ści na tamtym kawałku ziemi, ta­
kiej namiętności w obronie wszelkie 
go uciśnionego, że lektura jej zmu­
sza do natychmiastowego sprawdze­
nia tej rzeczywistości. Do kon­
frontacji książki z ziemią i ludźmi.

K onfrontację rozpoczyna au­
torka (J. Siecińska) od pochwały 
pejzażu, k tóry  istotnie mamy pię 
kny. na drugiem  miejscu stawia 
pobielenie nowego mostu, na  
trzeciem ozdobienie drogi młode- 
mi drzewkam i, („sadzonemi cza­
sem przez wieś, czasem przez 
szkołę, a często przez KOP.“). — 
Istotnie typowe. I dla terenu  i dla 
jego szematycznego ujęcia. Dla­
czego tylko pobielony mostek? 
Gdzie się podziały pobielone cha­
ty, wychodki i płoty? o k tóre ad­
m inistracyjny bói prowadzi się 
z mieszkańcami z energją godną 
lepszej spraw y od wielu lat. — 
Młode drzew ka Owszem. Ale 
poco się roztkliw isć. Jeżeli je  
„sadzi wieś", to tylko z nakazu, 
a jeżeli je  łam ie i niszczy, to  z 
własnego popędu i notorycznie. 
Jeżeli mamy mówić praw dę, to 
ją  mówmy.

N astępnie rozmówka z chło­
pem  o drodze: „za ruskiego by­
ło gorzej, bołoto i bołoto". — 
A rgum ent. — Argum ent, że 
przed 24 laty  (0 było gorzej! Że 
„za panowania zaborcy, niewoli 
i ucisku" ćwierć wieku tem u by­
ło gorzej (!) — m.a dowodzić, że 
teraz jest dobrze. — Sądzę, że 
zachowując taką  sitalę porówna­
wczą, nie dalekobyśmy zabm ęli 
temi drogami, w  wyścigu z postę­
pem Europy, w  ciągu następnych 
lat 24-ch.

Pani Siecińska tw ierdzi, że 
zbyt pesymistycznie zapatruję
się na sytuację Di-ui, bo prace
nad budową bindugf są rozpoczę­
te", a... „bocznica kolejowa na u-, 
kończeniu". — Oto jest dalszej 
podejście do naszych „kresów ", 
przez ludzi znających je  z „włó-J 
częgi w akacyjnej" tylko: Tu*

Pan Dyrektor naczelników, 
naczelnicy — urzędników, 
urzędnicy domów rządców, 
rządcy domów — domokrążców, 
domokrążcy — lokatorów, 
lokatorzy — swoje żony, 
żony — służby dwa zagony, 
służba — swoich narzeczonych, 
narzeczeni — druhów z szynku.

I tak tłumnie i w  ordynku 
wszyscy poszli w  dal świetlaną, 
by podpisać, co wskazano.

Jam też poszedł, oczywiście 
(można sprawdzić to na liście), 
ale jestem dziś w  kłopocie: 
zapomniałem zabrać ciocię.
Choć jest ślepa i staruszka 
mógłbym wszak ją ściągnąć

z łóżka.

BILLĄRD.
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nabyć można w następujących 

punktach sprzedaży:
„ Hotelu Bazar

vis a vis pałacu Działyńskich 
(Stary Rynek) 

przy nL Pierackiego 
„ Banku Cukrownictwa 

na rogu Długiej i Półwiejskiej 
„ „ Kramarskiej i Rynkowej 
„ „ Marsz. Focha i AL Mars*.

Piłsudskiego 
„ „ Przecznej i Alei Marszałka

Piłsudskiego, 
przy Eplanadzie 

„ Kinoteatrze „Słońce"
„ Bibłjotece Raczyńskich 
„ Muzeum Wielkopolskiem

plus, +am plus- „Rozpoczęte i  n a  
ukończeniu". — Gd wielu lat, 
proszę pani? Proszę dopowie­
dzieć Czy aby nie od 10-ciu? od
daty  na i wznioślejszych mów mi­
nisterialnych, zapowiadających 
rozkw it nieomal „drugiej Gdy­
ni..." „Rozpoczęto" budowę b in - 
dugi, „zakańcza s5ę“ jeden (1) 
kilom etr kolei (ten w łaśnie naj­
potrzebniejszy w  it-ku 1938-ym. 
Gdzież to zetlala przecięta wstę­
ga?!...

(Co do tego, gdzie leży Drys- 
sa sowiecka, n ie bardzo rozu­
miem o jaką mianowicie omył­
kę chodzi? Z iasiego punktu 
m iałbym  obliczać dokładność od­
dalenia 20 kim., sądząc po odbi­
ciu łuny na m eb’e?).

Do pesymizmu się przyznaję. 
Ale mojem zdaniem jest to pesy­
mizm uzasadniony

J. M.

Trzćna czy aparat
i.

Przed kilku laty zasłynął nagle w 
olsce i szybko pogrążył się w niepa- 

1“1§ci p. Jan  Sobolew, autor książki 
1*- t. „O karaniu wychowawezem czyli 

istocie, potrzebie i stosowaniu kary 
^■leśnej". Była to książka pedago- 

czna, której zadaniem było udowod- 
c, że chłosta jest wypróbowanym i 
6za wodnym środkiem wychowaw- 
Jon i doskonałem „oddziaływaniem 

g0, duszę w okresie chłopięcym". P. 
. °bolew, opierając się na Piśmie św.

Wlelu innych źródłach, twierdził, że 
j.^ra ^elesna, umiejętnie stosowana 
j. ZTęija  w młodzieży prawdomówność, 
^borowość, męskość, rzetelność, obo- 
k^zkowość — i wiele innych zalet; że 
^ h i j e  ją fizycznie i moralnie, zapra- 

a óo znoszenia bólu i przykrości; ze 
g o n ie c ,  przyczynia się do zbawienia 
tls*y, zgodnie ze słowami P ism a: — 

^ ten czas  duszę jego z piekieł wyba- 
182<<. Rsiążka p. Sobolewa wydała 

Sl? do tego stopnia dziwaczną, gdyż 
' r*ę jej stanowiło połączenie wielkiej 
ei-udycji i niewątpliwej inteligencji z 

a wami patologicznemi, że wywoła- 
a liczne ostre protesty: między inny­

ch1 pisali o n ie j: Helena Romer Oehen 
k°Wska, Boy - Żeleński i Zygmunt No 
^nkowsld, bez ogródek wskazując na 
»Sadvzm ! autora, szkerhwy i niebez­
pieczny.

Istotnie, w drugiej części swego 
dzieła, praktycznej, zawierającej szcze 
golowe „przepisy wykonawcze", p, So

bolew dokładnie omawiał sam proces 
chłosty: pouczał, jak należy moczyć 
rózgi w słonej wodzie, układać delik­
wenta na ławie, nakazawszy mu uprzed 
mo — dla pokory — samemu obnażyć 
sebie odpowiednią część ciała; jak go 
należy ćwiczyć; jak postępować w ra­
zie. gdyby „chłopiec odruchowo zaczął 
się bronić, stawiać opór, wyrywać 6ię i 
neiekac"; w jaki sposób obliczać u- 
derzenia i ile ich wymierzyć, zależnie 
od wieku i konstytucji fizycznej ska­
zańca — krótko mówiąc, żaden szcze­
gół egzekucji nie został opuszczony, a 
w tej drobiazgowośei i plastyce opisu 
odczuwało się istotnie niesamowitość i 
zboczność. P. Sobolewa i napiętnowa­
no, i wyszydzono, i skierowano popro­
stu do psychjatry.

W kilka lat po nim ukazuje się 
oto inne dziełko, sądząc z jego cha­
rakteru, układu i techniki pisania — 
rozprawka doktorska, raczej magister­
ska, p. Stanisława Merczyńskiego p.t. 
„Czy wprowadzić w Polsce karę chło­
s ty ? " , wydana nakładem „Zrzeszeń 
Asesorów i Aplikantów Sądowych" w 
Krakowie. W pewnem miejscu czyta­
my tam:

„Karę chłosty można wymierzać 
w ciasnych granicach wytrzymałości 
fizycznej człowieka. Według ustawy 
angielskiej z r. 1863 nie można wymie- 

, rzyc jednorazowo nieletniemu więcej 
j niż 25 rózeg, dorosłemu więcej niż 50 
jplng, a łącznie — 150. Projekt usta- 
|wv duńskiej z r. 1905 określa maksy­

malną liczbę razów na 27... Dotkliwość 
chłosty zależy w dużym stopniu od 
siły, ochoty a nawet humoru osoby 
powołanej do jej wykonywania. Razy 
mogą być silniejsze lub słabsze i dla­
tego też kara będzie raz surowsza, dru 
gi raz łagodniejsza... Nic nie pomogą w 
tym względzie... skrupulatne przepisy 
niektórych ustaw, np. 4 29 ustawy duń 
skiej, że trzcina ma być półtora cala 
gruba i półtora łokcia długa, łub an­
gielskiej z r. 1863, według której na­
rzędzie chłosty oznaczyć ma wyrok sę­
dziowski: każdem narzędziem wymie­
rzyć mężna dolegliwość większą lub 
mniejszą".

Stwierdziwszy, że zwrot „wymierzyć 
dolegliwość" jest widocznie ściśle 

'prawniczy, gdyż nie brzmi dobrze po 
.polsku, dochodzimy do wniosku, że 
|p . Sobolew niesłusznie był traktowany 
(jako sadysta, skoro ustawodawstwo 
-dwóch cywilizowanych narodów z ta­
ką samą dokładnością zajmuje się ka­
rą  chłosty i jej narzędziem, biorąc 

,pod uwagę nawet „humor" jej wyko- 
jnawcy. Mimo to cywilizacyjnie je- 
j steśmy spóźnieni w porównaniu z tam- 
jtemi dwoma narodami: ustawa angiel 
■ska pochodzi sprzed 75-eiu lat, duńska 
j prawie sprzed 40-tu, u nas zaś p. So- 
! bolew domagał się chłosty zaledwie 
■ cztery lata temu, bo w r. 1934, a 
Ijsk wynika z rozprawy p. Merczyń- 
jskiego, dyskusja nad wprowadzeniem 
knry cielesnej w Polsce rozgorzała w 

| naszej prasie prawniczej dopiero w 
• roku 1937 i 1938. Jednakże nasze 
^późnienie cywilizacyjne zdołaliśmy na 
jtychmiast powetować pomysłem tech­

nicznym p. Zygmunta Jasińskiego, któ 
ry w „Głosie Sądownictwa" (Nr, 5 z 
t . 1938) proponuje wynalezienie spe­
cjalnego aparatu, któryby chłostał de­
likwentów mechanicznie, zapewnia­
jąc tym sposobem jednakowy, równy, 
i sprawiedliwy „wymiar dolegliwoś­
ci". Oto co pisze p. Jasiński — wiz­
joner w stylu Jules V rrne 'a:

„Można mieć pełne (?) przekonanie, 
że wysoki współczesny poziom techni­
ki oraz wiedzy lekarskiej gwarantuje 
dostarczenie władzom aparatu, działa­
jącego z niezawodną dokładnością, sa- 
mokontrolującego cię, przy którym ro­
la bezpośredniego wykonawcy spro­
wadzałaby się do wprowadzenia*) 
skazańca do wnętrza aparatu, a ten 
spełniłby sam swoje zadanie. Siłę, ilosc 
i czas trwania uderzeń, czy warunki 
Innego działania, sprowadzającego boi 
fizyczny, ustalone w jednej czy kilku 
grupach rodzajowych, wskazywałoby 
sądowi zaświadczenie lekarskie; a 
gwarancją zastosowania wobec skaza­
nego właściwego rozmiaru kary, prócz 
mechanicznych urządzeń kontrolują­
cych mógłby być ewentualnie specjal­
ny dozór komisyjny".

Zestawiając „wnętrze aparatu" P- 
Jasińskiego, które w swem wyrafino­
waniu przypomir a średniowieczną 
szafę z gwoździami, z rózgą p. Sobole­
wa, widzimy, że jest ona zupełnie dzie 
cinna i nad wyraz łagodna. Jeśli zaś 
chodzi o stosunek techniczny aparatu 
do elementarnego w swej prostocie

*) Wszystko to jest napisane stylem 
prawniczym.

$ 29-go ustawy duńskiej, to przypomi­
na się „Opowieść o tulskim mańkucie 
i stalowej pchle" Mikołaja Leskowa 
Cecarz rosj jsk zobaczył w Anglji nad 
zwyczajną sztuczkę: była to mikrosko­
pijna pchełka metalowa, tak drobna, 
że tylko przez szkło powiększające ino 
żna ją  było obejrzeć, a tak przemyśl­
nie zrobiona, że miała we środku me­
chanizm: trzeba go było nakręcić, i 
pchełka zaczynała tańczyć. Niepodob­
na — pomyślał cesarz — żeby moi me 
cy majstrowie byli gorsi od Angielczy 
kow. Wziął pchełę ze sobą, przywiózł 
do Rosji, zwołał swych majstrów, po­
kazał im sztuczkę i powiada: — Nie 
damy się zawstydzić Angielczykom: 
zróbcie i wy taką sztukę. — Majstro­
wie ruscy, a pomiędzy nimi tulski 
. rankut, okazali się rzecywiście spryt- 

jniejsi: nie zrobili wprawdzie pchełki 
metalowej, ale zato podkuli angielską 
; na wszystkie nogi malusieńkiemi podko 
waim Było to bardzo chytre, tyle tyl­
ko, że, podkuwając, zepsuli mechanizm 
i pchełka już nie morfa tańczyć. P. Ja ­
siński kojarzy mi się z tulskim mań­
kutem.

2.
K ara chłosty, przewidziana w usta 

wodawstwie angielskiem Ł duńskiem, 
może rzeczywiście zwieść umysły pol­
skich reformatorów penologji: jeśli
społeczeństwa oświecone i wysoce kul­
turalne stosują ją, czyż nie należałoby 
wprowadzić ją u nas, gdzie przestęp­
czość kwitnie, analfabetyzm wciąż sta­
nowi „bolączkę", a alkoholizm sprzyja 
zbrodniczości ? Pzecz w tem, że w An­
glji i Danji stosuje 6ię chłostę wyjąt­

kowo, w określonych wypadkach, naj­
częściej względem młodocianych prze­
stępców — co, przy wyiokim poziomie 
ogólnej moralności tych społeczeństw, 
przy ideale dżentelmana, jaki tam so­
bie wyrobiono,w tych wyjątkowych wy 
padkach może istotnie skutkować ja ­
ko kara moralna. Nie trzeb? dodawać, 
że z tego rodzaju karą należy się ob­
chodzić bardzo oględnie i delikatnie, 
bardzo psychologicznie, gdyż reakcja 
skazanego na nią może być bardzo roz 
maita. Wiemy też, jak liberalni są sę­
dziowie angielscy i jak szeroką i ieszą 
się swobodą w interpretar ~i kodek­
sów: są to sędziowie prawd."wi i abso­
lutnie niezawiśli.

1 P. Merczyński oblicza (według „Ro 
cynika statj-stycznego"), że w r. 1938 
mamy już w Polsce ponad 68 tysięcy 
więźniów, wówczas gdy nasze 330 wię­
zień pomieścić może tylko 44 tysiące: 
nadmiar więźniów wynosi dwadzieścia 
kilka tysięcy. Co z nimi począć? Sto­
sować karę chłosty według aparatu p. 
Jasińskiego? Byłoby to najłatwiejsze 
wyjście z sytuacji. Ale kara, stosowa­
na masowo, traci swą wartość — mo­
ralną, społeczną i jakąkolwiekbądź in­
ną; chłostanie takiej ilości przestęp­
ców przestanie być karą, a stanie się 
org.ją. Dlatego też społeczeństw: mniej 
kulturalne powinny być ostrożne w 
doskonaleniu swych środków penal- 
rych, o których nadp;;\ - ' ’ bardzo
łatwo; raczei należy — na wzór Duń­
czyków — pracować nad oświatą i roz 
wojem moralnym najszerszych ma?

Jerzy Wyszomirc’*'
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D o s y ć  tego!
BOGUMIN PAT. Bogurain 

święcił wczoraj skolsi dzień swe­
go wyzwolenia. Miasto tonęło w 
powodzi sztandarów o barw ach 
norodowych. Wzdłuż ulic, przez 
k tóre przechodzić m iały oddzia­
ły  polskie, ustaw ione liczne b ra ­
m y  trium falne i zawieszono tra n ­
sparenty.

Oddziały wojska polskiego 
przekroczyły osiągniętą wczoraj 
lin ję  już o godz. 8-ej rano, tak, 
że w  niedługim  czasie cała pozo­
stała  część pow iatu frysztackiego 
^ostały zajęte. W rejonie tym , po 
za Boguminem znajdują się nastę 
pujące większe osady: Rychwałd, 
Pudłów, W ierzbica, Skrzeczów, 
Zabłocie, Podlesie. Alpinka, Bie 
drzychów i P ietw ałd

POWIANIE ODDZIAŁÓW 
W BOGUMINIE

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 11 października 1938 r.

DEWIZY: Belgja 90.25 — 90.47— 
90.03. Berlin 213,07 — 21201. Gdańsk
100.25 — 99.75. Amsterdam 290.05 —
290.79 — 289,31. Kopenhaga 113,30—
113.60 — 113.00. Londyn 25.35 — 
25.42 — 25.28. Nowy Jork czek 532 i 
trzy czwarte — 5.34 — 551 5.31 ^2- 
Nowy Jjrk  kabel 5.32 i siedem ósmych 
554 i jedna ósma — 5.31 i pięć ós­
mych. Oslo 127.45 127.78 — 127.12.
Paryż 14.20 — 14.24 — 14.16. Praga 
18,28 — 13.33 18,23. Sztokholm 130.75
131.09 — 130.41. Zurych 121,25 — 
121.55 — 120,95. Medjolan 28,12 — ; 
27.98. Helsingfors 11.20 — 11.23 — 
11.17. Montreal 5.29 — 5.30J4 — 5.27 
i trzy czwarte. Tel Aviv 25.42 — 25.28 
Tendencja nieco słabsza.

W AL U T Y: Belgi belg. 90.47 —
90.00. Doi. amer. 5,32 — 5.20'/2. Doi 
kanad. 5.23'/2 — 5.26. Floreny hol. —
290.79 — 289,05. Franki franc. 14.24 
— 14.14. Franki szwajc. 121.55 —
120.75.. Funty ang. 25.42 — 25.26 — 
Guld. gdańsk. 100.25 — 99.75. Korony 
czeskie 10.75 — 10.40. Korony duńskie
113.60 — 112.75. Korony norweskie 
127.78 — 126.80. Korony szwedzkie
131.09 — 130.10. Liry włoskie 20.20— 
19.60. Maiki fińskie 11,23 — 11.00 — 
Marki niem. srebrne 100.00 — 97.00. 
Tel Aviv 25.30 — 24.60.

AKCJE: Bank Polski 126. Węgiel 
36 — 35.50. Lilpop 89 — 88.50. Modrzę 
jów 21. Ostrowiec 65. Starachowice 
43.75. Żyrardów 60. Haberb. 5550. — 
Tendencja nieco słabsza.

PAPIERY PROCENTOWE: 4'4 
proc. wewn. 66. Inwest. pierwsza — 
83.38 — serje 92.50. Inweat. druga 84 
serje 93.75. 5% konwers. 69.25. 5%
kolej. 67.50. 4% prem. doi. 42.75. 4% 
konsoiid. 66.50 — 66.50 ost. setk. — 
8% ziemskie doi. kupon 72.65. 4 ]/2%
ziemskie serja 5 64.50 — 63.75 —
65 — 64.75 2 ost. drobne. 5% Warsza 
wy stare 77.50. 5% Warszawy 1933 r.
74.25 — 73,75. 5% Łodzi 1933 roku 
65.88. 8% poż. szkolna 78. Tendencja 
dla pożyczki i dla listów nieco słab-

się przed wami nowe życie: m a­
tka będzie mogła otwarcie swe 
dzieci wychowywać po polsku, 
każdy młody Polak będzie mógł 
się teraz uczyć w polskiej szkole 
bez poczucia krzyw dy i niewoli, 
każdy robotnik będzie mógł p ra ­
cować w przekonaniu, iż pracu­
je dla siebie, dla swej ojczyzny, 
a me dla obcych. Szczęśliwi je­
steśmy, że temu, co się tu  dziś 
dzieje towarzyszy zgodne bicie 
: erc waszych i serc całego naro­
du polskiego. Szczęśliwi w resz­
cie jesteśm y, że możemy z dumą 
złożyć wam  wszystkim, którzy 
nie zatracili swej duszy polskiej 
w  czasie niewoli, serdeczne w y­
razy uznania i wdzięczności.

Cześć wam  Rodacy.

DEFILADA
Pa przem ówieniu gen. Bortno- 

wshiego przez długą chwilę zgro 
madzone na placu W yzwolenia

’-łumy ludności m anifestowały 
burzliw ie na cześć Rzeczypospoli 
tej i arm ji polskiej. Rozpoczęła 
się defilada, w  której wzięły u- 
dział piechota, kaw alerja  i od­
działy zmotoryzowane.

Raz poraź rozlegały się w 
szpalerach okrzyki „Niech żyje 
arm ja." W p ew jy m  momencie 
turko t kół arm atnich pomieszał 
się z ogłuszającym w arkotem  kil 
ku eskadr samolotów bojowych, 
które przeleciały na wysokości 
kilkudziesięciu m etrów, w yw ołu­
jąc ogólny podz”.:'. Defilada trw a 
Ju około 3-ch godzin. Po ukończe­
niu defilady poszczególne oddzia 
:y, k tóre brały w  niej udział, u- 
dały się na wyznaczone im m iej­
sca postoju. Tłumy /grom adzone 
na  szosach i  ulicach nie rozcho­
dziły się, lecz czekały cierpliwie, 
fb y  je izrzę  raz nacieszyć oko nie 
zapom nianym  widokiem siły 
zbrojnej Rzeczypospolitej. ,

Największe uroczystości, zwią- 
! zane z wkroczeniem arm ji pol­
skiej, odbyły się w Boguminie.

O godz. 12,30 przybył na plac 
Wyzwolenia, pow itany burzą o- 
klasków i okrzyków dowódca sa­
m odzielnej gr-iry  operacyjnej 

I Śląsk" gen. B orirow ski, k tó re­
go powitał chlebem i solą prezes 
koła Polskiej M acierzy Szkolnej 
w Boguminie p. Szmeja.

G enerał wszedł na trybunę w 
otoczeniu generałów M alinow­
skiego i J u r  - Gorzechowskiego 
oraz wojewody M ałom m e.

Pierw sze przen-owienie wygło jak się dowiadujemy w stanie zdro Papieża polecenie najszczególowszego j 
sił najstarszy polski radny m ia- wia J. Em. ks. kard. Rakowskiego na- informowania o stanie zdrowia J- Em. | 
sta p. M alejka, puczem dwie ma- stąpiła znaczna poprawa, czego wyra- ks. kardynała. Te wiadomości, które na / 
te dziewczynki wręczyły gene-1 z«m jest spadek temperatury. Wg. za deszły z Nuncjatury Warszawskiej w 
rałowi wiązanki kwiatów, wygła Pfwnień lekarzy bezpośrednie niebez- sobotę po południu, wysoce uspokoiły

Nuncjatura Apostolska w Warszawie
otrzymała z Watykanu polecenie

szczegółowego informowani? o stanie zdrowia 
J. Em. ks. kardynała Rakowskiego

Stan chorego uległ znacznej poprawie

: zając pa trjo tyc/ne  wierszyki. pieczeństwo nie zagraża już życiu D o : Ojca św.,który Skorzystał z tej okazji, 
„ .  , . .. . i stojnego Chorego, jakkolwiek nie moż by ponownie wyrazić najżywsze uczu
a k o le i y rz y w iła n  a rm ję  p  - | na lekceważyć ewentualności pewnych, cia dla Kardynała Metropolity War-

sk ą  w  im ie n iu  k o ła  g o sp o d y ń  p . . pogrypowycj, komplikacyj. I szawskiego i gorące życzenie rychłego
liz a k o w a , o raz  ja k o  p rz e d s ta w i- j  jak donosi K. A. P. wiadomość o i całkowitego powiOtu jego do zdro- 
i ie l p o lsk ich  to w a rz y s tw  k u l tu -  "Lorobie J. Em. ks. kardynała Al. Ka- j wia.
ra ln o  - ośiw at.ow ych w  B o g u m i- kowskiego boleśnie dotknęła Ojca św .< Wielkie wrażenie wywarła również
t ie  p. Szmeja. który zawsze żywił najgorętsze oczu- wieść o chorobie Jego Eminencji w

HiS&riWl Tarnowski.

K ie ro w n ik  im e ^ c o w e j szko - cia d!a ks. Arcybiskupa Warszawskie- kolach rzymskich, gdzie Arcypasterz
łv  n o lsk ie i K o c u r  w  D iek n ie  %°> z które? °  r9k otrzymał bis’ i Warszawski posiada bardzo wiele go-ty  poisK iej p. K o c u r  w  p ię u n ie  k Nuncjatura Apostolska w War- rącej sympatjL
ujętem przemówi er. u zaznaczył, ^awie otrzymała zgodnie Ł życzeniem i
że  dla ludności Bogumma skon-j
czyły się dziś cierpienia. Jesteś- _  ■ • ■ ££

Deprawator dla „dobra służby

Repertuar teatrów 
i kin stołecznych
TEATR WIELKI: „Książę Sw raW . 

TEATR NARODOWY: „Szkol*
obmowy"

TEATR ATENEUM: „świętoszek" 
TEATR POLSKI: „Papa Nikoittzos" 
TEATR LETNI: „Jean",
TEATR NOWY: „Bratnie dusze". 
TEATR MAŁY: „Rozwiedźmy się" 
TEATR KAMERALNY: „Głębia na 

Z.mnej"
TEATR MALICKIEJ: „Odrobina mi­

łości" .
TEATR 8,15 „Księżniczka Czardasz.

ka“
MAŁE QU1 PRO QUO; „Nic nie wia- 

domo".
CYRULIK WARSZAWSKI: „Naoko 

ło cyrulika".
TEATR WIELKA REWJA: „Dla de 

bie, Warszawo".
TEATR BUFFO: „Porwanie Sabł* 

nek“.
KINA.

ADRJA: „Ten, którego ukochałam" 
ATLANTIC: „Druga młodość". 
BAŁTYK: „Krzyk ulicy"

[ CAPITOL: „Słow.czek".
CASINO: „Jezebel"

I COLOSEUM: „Przygody Robin Ho 
oda".

EUROPA: „Ludzje za mgłą". 
FILHARMONJA: „Pani Walewska' 
HOLLYWOOD: „Perły i serce". 
IMPERJAL: „Przygody Tomka Sa- 

wyera" t „ -rrp. K *• i  ta
PALADJUM: „Królewna śnieżka". 
PAN: „Prawo do szczęścia". 
R1ALTO: „Joseite".

ROMA: „Olimpjada" .
STYJ.OWY: „Nagr pri .wda". 
STUDJO: „5.000.000 szuka spad­

kobiercy.".
ŚWIATOWID: — Nieczynny. 
UCIECHA. „Zbłądz,łem“.
VIKTORJA: „Paweł i Gaweł"

W K r a k o w ie
TEATR MIEJSKI: »Gdzfe djabet

nie może".

W Poznaniu
TEATR POLSKI: ,Szóste piętro",

Lwowie

m m ja j*  #r a s  ® e  ■■■ i'1% a  ruinuje oiga.uzm,
CHORA WATR0BA sfc

my teraz — mówił mówca -— 
synam i wielkiej ojczyzny Pol­
ski.
PRZEMÓWIENIE GEN. BORT- 

NOWSK1EGO
Po tych przem ówieniach zab­

ra ł głos gen. Bortnowski
Obywatele — mówił generał 

— dzień dziesiejszy jest dla was 
wielkim dniem. Jest dla was 
dniem  głębokiego przeżycia. Jest 
to także wielkie przeżycie 
i dla nas żołnierzy, albowiem 
żołnierz polski zawsze niósł wol- 
ro ść  na ostrzach swych bagne­
tów. My, żołnierze polscy, jeste­
śmy szczęśliwa, że staliśm y się , 
ram ieniem  Rzeczypospolitej, postarajcie się uspokoić Wasz system 
wyciągniętym  do was. O twiera | nerwowy. Zioła Magistra Wolskiego ze 

^ m m M m w s s  izaakiem och. „Pasiverosa“  zawierają- 
niedoma arrach ice Passifl°rę (Kwiat Męki Pańskiej)

skazany na półtora roku więzienia
Stefan Dumański, b. Inspektor 

kontroli skarbowej w Grudziądzu, 
bohater słynnej afery, uniewinnio 
ny przez Sąd Okręgowy od zarzu­
tu uprawiania nierządu z nieletnie 
mi dziewczętami, rzekomo dlate­
go, że czynił to dla dobra służby,

został przez Sąd Apelacyjny w Po 
znaniu na rozprawie, która odbyła 
się w poniedziałek, uznany win­
nym zarzuconych mu przestępstw 
i skazany łącznie na 1 i pół roku 
więzienia, ale z zawieszeniem.

TEATR WIELKI: „Gałązm rożna* 
rynu".

Gdy n:e możecie zmrużyć oczu...

Stosuje się w  tvch ------------------  . , . , . . , .
lub WODĘ lURZKĄ MO łSZYMS CP — roslm? 0 właściwościach uspakaja- 

Ządać w aptekach i składach ap:ecznych. |.iSeych, łagodzą zaburzenia systemu

nerwowego: nerwicę serca, bóle i za­
wroty głowy, ncucie niepokoju oraz 
sprowadzają krzepiący, naturalny sen 
nie powodując przyzwyczajenia. Do 
nabycia w aptekach i drogerjach.

40405

W ciężkich czasach
zdrowie 

Jest Jeszcze cenniejsze.
Przy REUMATYZMIE, ARTRE-

TYZMIE, S K L E R O Z I E
naturalny

sok czosnku F. F.
APTEKA MAZOWIECKA

Mazowiecka 10.

PRZESUNIĘCIE TERMINU MIĘDZY- 
NARODOWEGO KONKURSU PO- 

W1EŚCIOWEGO W POLSCE

W związku z organizacją sekcji poi 
sklej międzynarodowego konkursu po­
wieściowego (Ali Nation Noyeł Periz 
Competition) w Londynie, Rada Książ 
ki, w myśl instrukcji otrzymanej z łon 
dyńskiej centrali konkursu, przesunęła 
ostateczny termin zgłaszania rękopi • 
sów na dzień 1 lutego 1939 r. Maszy­
nopisy należy kierować do Rady Książ 
ki (Warszawa, Koszykowa 6-a).

WILHELM JERZY KLATT.

Niedziela panny Sauer
W niedzielę panna Sauer m iała zwyczaj sypiać długo. Do­

piero gdy już dzwony w zyw ały na nabożeństwo, budziła się i otu­
lała w  swe tan ie  „praw dziwie japońskie" kimono. Przebiegała do 
kuchenki, przygotow yw ała herbatę  i sm arowała cienko masłem 
dwie bułeczki. Następnie wydobyw ała ze skrzynki do listów gaze­
tę i spieszyła z powrotem  do rozkosznego ciepła łóżka.

Podczas spożywania śniadania przerzucała szybko gazetę i 
w reszcie dochodziła do części ogłoszeniowej. Oczy jej rozbłyski­
w ały pełne oczekiwania, za okularam i, k tóre chwiały się cokol­
w iek n a  szpiczastym  nosie. Panna Sauer nie była ani młoda, ani 
ładna, ale kw estja  ta  może być dla nas obojętna.

Oczy jej w pijają  się w  kłębiące się na stronicach ogłosze­
nia. W ygląda jak  drapieżnik, k tó ry  w ybiera zdobycz ze stada, albo 
jak  osiw iały i zgorżkniały sędzia śledczy, przesłuchujący deli­
kw enta.

Nagle chw yta panna Sauer nożyczki ze stolika nocnego i] 
wycina starann ie  jedno z ogłoszeń. W ycinek kładzie ostrożnie na 
płytce m arm urow ej, uśm iecha się zadowolona i bierze znowu do 
ręki swą cienko posm arow aną masłem bułeczkę. D w ukrotnie je­
szcze w  czasie dalszej lek tu ry  bułeczka m usi ustąpić m iejsca no­
życzkom. Z precyzją ch irurga w ycina panna Sauer ogłoszenia.

Te trzy, k tóre wycięła, są następującej treści:
1. B. dobrej m arki, piękny fortepian, tanio do sprze­

dania. Ul. Polna 73, parte r.
2. Dwa pokoje i kuchnia , 35 m arek miesięcznie. Tyl­

ko dla sam otnej pani. Scholtz, Ogrodowa 11.
3. Sprzedam  zbiór autografów. F inger — ul. El­

żbiety 6.
Panna Sauer czyta raz je szcze w ycięte ogłoszenia i oblizu­

je się na myśl o czekających ją  rozkoszach. Szczególnie ostatnie 
ogłoszenie radu je  jej serce. F inger to zna71' 7 au to r pikantnych hi­
storyjek. Ciekawe, bardzo ciekawe.

Ale trzeba się ubierać!
Po pewnym  czasie panna Sauer opuściła swe jednopokojo­

we mieszkanie przy ul. W roniej. T ram w aju nie użyła, gdyż nie 
używała go praw ie nigdy, jako osoba praktyczna i oszczędna. Na­

w et bardzo oszczędna.
N ajpierw  udała się na ulicę Polną 73, parter, na lewo. Na

jej dzwonek otworzyła drzwi gruba dama, w  okolicy pięćdziesiątki.
— Dzień dobry pani — powiedziała panna Sauer z najsłod­

szym uśmiechem  — pani ma do sprzedania fortepian?
— Tak jest, proszę — odparła gruba dama z niem niej ser­

decznym uśmiechem  — proszę pozwolić dalej...
Panna Sauer weszła. W przedpokoju zauważyła, że pokrow­

ce są podarte. N astępnie wprowadzono ją  do jadalni umeblowanej 
w sty lu  lat dziewięćdziesiątych. Tu stał fortepian.

— Ach — rzekła panna Sauer — to stary  forcepian...
— Tak, nowy nie jest — odpowiedziała grubaska. — Mój 

ś. p. mąż odziedziczył go po swej matce. Ale jest dobrze u trzym a­
ny i nastrojony. Dopiero cztery la ta  tem u poddałam  go ogólnej 
reparaturze, co mnie kosztowało 100 marek.

— Tak, tak. ale niełatwo będzie dzisiaj sprzedać tak i grat 
— oświadczyła panna Sauer bezlitośnie. Ludzie wolą dzisiaj 
radjo...

Gubaska westchnęła. To samo powiedział Jej rano jakiś 
handlarz.

Panna Sauer usiadła do fortepianu, nad którym  wisiały por­
tre ty  M ozarta i Beethovena. Sm utne — co m usieli wycierpieć tu ­
taj ci dwaj. Uderzyła kilka taktów.

— Ton jest dobry — powiedziała z kocią uprzejmością. — 
Ile pani chce za niego?

— Myślę, że nie mniej niż czterysta marek. Mój ś. p. mąż 
był sam  stroicielem  i...

W następnej połowie godziny panna Sauer poznała całą hi­
storię  miłości i cierpienia okrągłej kobiety, od początku aż do koń 
ca. W ysłuchawszy jej rzekła:

— Tak. F g” epian nie jest zły. A co do czterystu m arek, to 
jednak sporo pieniędzy... Pomyślę do ju tra , ale zdaje mi się, że 
zdecyduję się gi wziąść...

— Dla pani oddam go za 350 marek...
— O nie — odparła panna Sauer z pewną wyniosłością. — 

Nie chciałabym wyzyskiwać ciężkiego m aterjalnego położenia pa­
ni. Muszę jednak pomyśleć nad tern do ju tra . Do widzenia pani!

W dziesięć m inut później była na ul. Ogrodowej 11, u Sehol- 
tza i oglądała mieszkanie z ogłoszenia.

— Centralnego ogrzewania niema? — spytała odrazu i po­
kręć iła szpiczastym noskiem

— Niema, a zresztą za 35 m arek miesięcznie byłoby to  nie­
możliwe — odparł pan Scholtz, błękitnooki, niedoświadczony w y- 
najem ca mieszkania.

— Nic nie szkodzi — odparła panna Sauer. — M ieszkanie 
podoba mi się i w arte  35 marek...

Pan  Scholtz wprawdzie inaczej w yobrażał sobie lokatorkę, 
bardziej młodą i m niej poważną niż panna Sauer, ale...

Jego żona przygotowała w łaśnie kaw ę i zaprosiła oczywiście 
kandydatkę na lokatorkę. To był napraw dę gszczęśliwy dzień. Po 
godzinie panna Sauer pożegnała się, zapewniwszy małżeństwo, że 
wkrótce o niej usłyszy.

—  Mam wrażenie, że ona weźmie to mieszkanie .— rzekł 
pan Scholtz, poczem dodał: „Szczęście, że się nie pytała, czy po­
koje są słoneczne".

Panna Sauer w ędrow ała teraz na ulicę Elżbiety 6. O tworzył 
jej sam F inger we w łasnej osobie.

„A więc tak  wygląda litera t — pomyślała sobie. — Dość nie­
pozornie coprawda, ale wiadomo, że literaci przeważnie nie dba­
ją o w ygląd zew nętrzny".

Po raz pierw szy znalazła rię w  m ieszkaniu urządzonem  zu­
pełnie nowocześnie. W ypróbowała krzesło z ru r  stalowych i stw ier­
dziła, że siedzi się w  niem całkiem dobrze. Chętnie też przyjęła 
coctail, k tó ry  jej zaproponował pan Finger. Zdaniem pannv Sauer 
każdy a rty sta  jest pijakiem . Po chwili przeglądała zbiór autogra­
fów, składający się głównie z odpowiedzi wydawców i przyjaciel­
sko koleżeńskich hym nów kolegów Fingera.

— Wyznam, że to nie jest to, czego oczekiwałam. Zbieram 
wyłącznie stare  autografy...

■ — Nic nie szkodzi, żałuję — odpowiada uprzejm ie pan F in­
ger i odprowadza ją  do drzwi.

Teraz idzie panna Sauer do domu. Przeżyła przem iłe i ta ­
nie popołudnie niedzielne. Ma z niego pożywkę dla swej fantazji 
na  cały tydzień, gdy będzie siedziała przy maszvnie do szycia k tó­
ra jej daje mieszkanie, herbate, bułeczki i gazete.

Cieszy Się na następną niedziele. Znowu u: 'adzi swą w y­
praw ę ogłoszeniową na miasto, by głętiej wejrzeć w prywatne ży­
cie swych bliźnich

A wszystko to bez wydania grosza!

Przeł. Wel.
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„Mały Dziennik"
CENNIE WSKAZANIA PRYMASOWSKIE 

w sprawie nadchodzących wyborów do parlamentu
ROZMOWA REDAKTORA NACZ. „M. D.“ Z J. EM. KS KARD. 

PRYM. A. HLONDEM

Opinja publiczna po pomyślnem 
załatwieniu sprawy Śląska zaolzań- 
skiego, interesuje się obecnie żywo 
kwest ją  nadchodzących wyborów do 
parlamentu, czego dowodem są liczne 
listy, napływające do naszej redakcji 
■ całego kraju.

W związku z tern udał się do Jego 
Eminencji Kardynała Prymasa, Au­
gusta Hlonda naczelny redaktor „Ma 
lago Dziennika", prosząc go o łaska­
we wypowiedzenie się w tej sprawie. 
J. Em. Ks. Kardynał Prymas przyjął 
go bardzo życzliwie i z zadowoleniem 
podkreślił ponadpartyjne stano„nako 
„Małego Dziennika" i żywe zaintere­
sowanie jego Czytelników sprawami 
publicznemL

Oto głos Dostojnika Kościoła w 
ważnej dla dobra naszej Ojczyzny 
sprawie:

Redaktor nacz.: — Czytelni­
cy zasypują nas najróżniejszem i 
pytaniam i w  spraw ie wyborów. 
W tych  listach je9t dużo filozofji 
politycznej, jest w iele poglądów 
dyskusyjnych, ale nadewszystko 
jest szczera troska o Państw o i 
wołanie o lasną wskazówkę dla 
sum ienia obywatelskiego.

J. Em. Ks. Kajfdynał Prymas: 
—jest to objaw bezwarunkowo 
dodatni i pocieszający. Redakcja 
powinnaby zaraz czy później w 
syntetycznym rzucie zebrać naj­
piękniejsze m yśli z pism swych 
Czytelników i podać je ogółowi.

— A czy wolno zapytać o zda 
nie Waszej Eminencji co do w y­
borów do ciał ustawodawczych?

— Udział w  wyborach do izb 
ustawodawczych to akt z natury 
swej obywatelski, polityczny,
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RACJONALNIE UŻYTY, DOUUD  
NY, TANI KREDYT DA KAŻDE 
MU DORAŹNE KORZYŚCI 1 PRZY 
CZYNI SIĘ DO ZWIĘKSZ /  ' 
ZAKRESU DZIAŁANIA PRZED 
S1ĘBIORSTWA. PAMIĘTAJCIE O 
TANICH I DOGODNYCH KREDY 
T ^ H  ’-VA KUPIECTWA I RZE­
MIOSŁA CHRZEŚCIJAŃSKIEGO.

państwowy. Spełniam y go dla 
Państw a, dlatego priy wyborach 
powinniśmy się kierować zasadą 
dobra Państw a. A Państw o to 
n ie tylko ustrój, lacz przdew szyst 
kiem  treść historyczna. Można 
dysputować o ustroju, nie wol­
no godzić w istotę państwowości. 
A tak  ustrój, jak  i treść państw o­
wości powinny być owiane zdro­
wym duchem  i rządzić się zasa- i  

dami wiecznego praw a m oralne­
go. Form y ustrojowe naszej 

■ państwowości nie są doskonałe,1 
j bo nie są wykończone. Duch pań 
stwowości polskiej waha się je­
szcze w  pewne j rruerze między 
chrześcijaństw em  a różnemi od­
m ianam i neopogaństwa. Na tem  
tle patrzę na wybory, polityczne 
jakby na bram ę, przez k tórą 
na arcyw ażny odcinek wchodzą 
budowniczy naszej państwowoś­
ci,niosąc w swych um ysłach pla­
ny  dalszej przebudowy ustroju, 
a w sercach zasady etyczne na­
szego zbiorowego życia. Przez tę 
bram ę w kraczają do izb ustawo­
dawczych legalne możliwości 
zmian i reform , ale mogą przez 
nią przecisnąć się także pierw iast 
ki, choćby zamaskowane, błędu 
i roztroju. Zależy to od um ysło- 
wości i ducha tych, którzy z w y­
borów w yjdą: posłam i i sena­
toram i.

— Czy Em inencja raczyłby 
po tym  jasnym  i ciekawym w y­
wodzie ustalić, esy należy gło­
sować?

— Nie można wydawać P ań­
stw a na  łaskę i niełaskę losu. 
Zdrowym  rozwojem życia państ­
wowego powinni zainteresować 
się wszyscy obywatele w tej m ie­
rze, w  której to możliwe. Trzeba 
iść do urny  z poczuciem obowiąz­
ku  patrjotycznego.

— Kogo wybierać?

— To już jasne. W ybierać 
należy ludzi najlepszych. Nie 
wolno w ybierać tvch, po któ­
rych nie można się spodziewać, 
że będą budowali Polskę zdrową, 
Zgodną, Chrystusową.

Redaktor nacr.: — A co są­
dzi W asza Em inencja o zadaniach 
■wyborczych zgromadzeń okrę­
gowych?

K ardynał Prym as: — W obec 
nej ordynacji wyoorczej, któ­
rą  przyszłe izby zastąpią n iew ąt­
pliwie lepszą ustaw ą, członko- 
w e zg':omsdzeń okręgowych w 
duchu szczerego patriotyzm u : 
o d p o w ie d z ia ln o śz a  Państw o u- 
mieszczać będą na L.stach w ybor­
czych tylko kandydatów  najlep­
szych, wziętych możliwie z ws ;el 
kich w arstw  społeczeństwa. Oz­
naczenie godnych, uczciwy :b 
twórczych i w ierzących kao iy- 
datów przez zgromadzenie o.cię­
gowe, jest naw et ważniejsze r 'ż  
głosowanie ogółu obywateli na 
podstawie list okręgowych. Błę­
dów i grzechów popełnionych 
przez zgromadzenie okręgowe, c- 
gólne głosowanie w całości iuż 
nie napraw i. Nie w aham  się 
stwierdzić, że dzisiejsza ordyna­
cja wyborcza przeniosła punkt 
ciężkości wyborów do zgroma-

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły 1 feljetony, które wczoraj 
ukazały sie w prasie polskiej. Nie opatrujemy Ich w  
żadne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory noszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z którenil się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
l przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, Jedli będziemy uważać, że z Jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

dzeń okręgowych. Tam powinno 
się sumienie polskie i katolickie 
skrutatorów  jasno i niezależnie 
wypowiedzieć, by nie stwarzać 
rozterek sumienia w m asie wy­
borców i odstręczać ich od urny.

— Czy Wasza Fm inencja wie 
rzy w swobodną działalność zgro 
madzeń okręgowych?

— Wiem, że okres wyborczy,

to  wszędzie i zawsze czas nacis­
ków i zniewolań Wierzę, że w 
Polsce doskonaląc swoją państwo 
wość, dojdziemy do wyborów, 
opartych na poczuciu patrjotycz- 
nem obywateli. Jestem  przekona­
ny, że już dzisiaj uświadomienie) 
obyw atelskie jest tr.k rozw inię-'

te, że członkowie zgromadzeń 
okręgowych stanowić będą o kan 
dydatach na listy  wyborcze, je ­
dynie na podstaw ie swego prze­
konania i sumienia.

— Czy zdaniem Waszej Emi- 
necji nadchodzące w ybory uto­
ru ją  drogę zgodzie narodowej?

— Pow inny utorować. Także 
z tego punktu  wadzenia należy 
ustalać i w ybierać posłów i se­
natorów. Nie zawsze hasła zgo­
dy pokryw ają się ze szczerą chę­
cią zgody. W ybierać trzeba kan ­
dydatów napraw dę zatroskanych 
o całość Narodu i jego jedność.

Kochany Redaktorze! To wam 
powinno starczyć. Nie nastaw aj­
cie na więcej! Dowidzenia.!

RumuAr>ta Bonnie Parker
wperiła w ręce policli

CZERNIOWCE PATł W Bukareszcie przyłapano nareszcie 
niezwykle śmiałą bandytkę, niejaką Natalję Lifienko, która opero 
wała tam od szeregu miesięny, pozostając nieuchwytną..

Lisienko dokonała kilkudziesięciu włamań w  domach pry­
watnych, przyczem zawsze była uzbrojona w rewolwer i sztylet. 
Bandy tka posiadała własne auto i samochód ciężarowy, którym  
wywoziła zabrane rzeczy do Balta Alba pod Bukaresztem, gdzie 
posiadała własny dom.

Zwyrodniały przestępca
p o t N I a ł  domy i —  pierwszy biegł do pożaru

DROHOBYCZ. Fala tajemniczych pożarów nawiedziła od 
dłuższego czasu powiat drohobycki. Spłonęło kilkanaście objek- 
tów. Podejrzenia o podpalenia kierowały się w  różne strony, me 
zdołano jednak natrafić na ślad podpalacza. Roywląianie zagadki 
nastąpiło ze strony najmniej oczekiwanej. Podpalaczem okazał 
się członek straży ochotniczej w  koionji Koenigshau w Drohoby- 
ckiem, 86-letni Jan Tettich, murarz, narodowości niemieckiej, 
który przyznał się do zbrodniczej działalności. Okazało się, że Tet­
tich cierpi na „pyromanję“-

Tettich zjawiał się Pierwszy przy każdym pilarze Zdarza­
ły się nawet wypadki, że Tettich zabierał klucz z remizy straża­
ckiej, ażeby straż pożarna nie mogła szybko wyjechać do pożaru, 
a tem samem spowodować większy pożar, co budziło u Tetticha 
większe zadowolenie.

Dochodzenia w  sprawie pożarów przedstawiały dla policji 
zawsze dużą trudność, albowiem sprawca nie pozostawiał żadnych) 
śladów. Gdy w  ostatnich dniach podpalenia te zdatzały się ma- j 
sowo, policja zaczęła obserwować łudzi przy pożarach. Okazało; 
się w  szczególności, że pierwszy przybiegał zawsze do pożaru 
Tettich, co wydało się policji podejrzauem.

W czasie ostatniego pożaru Tettich, który przybiegł rzeko­
mo dla gaszenia ognia, zauważywszy, że policja go obserwuje, po­
czął uciekać, wkrótce jednak został ujęty.

Tettich był już skazany na karę śmierci z » napad rabun­
kowy na kupca obok Medenic w  powiecie drohobyckim Spowo­
du amnestji zamieniono mu karę na 15 lat więzienia. Tettich 
odsiedział karę 5-letniego więzienia, zaś resztę kary spowodu do­
brego zachowania się darowano mu.

Aresztowano także 36-letniego Teodora Pyla z Gajów Niż­
szych, ponieważ Tettich twierdzi, że Pyl namawi ?ł go do podpa­
lenia zabudowań swego szwagra Rykolaka, co też istotnie Tettich 
uczynił. Pyl był już raz przytrzymany pod zarzutem, że sam pod-) 
palił zabudowania swego szwagra Nykclaka, ale spowouu braku 
dowodów winy został wypuszczony na wolną stopę.

Pogłoski o chorobie
Wilhelma II

DOORN. „Czas“ donosi: Wczoraj po poi. depesze z Hagi i Am­
sterdamu przyniosły alarmującą wiadomość o ciężkiej chorobie 
b. cesarza Rzeszy Niemieckiej, Wilhelma n. B monarcha nie­
miecki miał zapaść na ostre zapalenie płuc, które wywiązało się 

po przebytej ostatnio grypie.
Obecnie otrzymaliśmy dalsze informacje, wyjaśniające sy­

tuację. Oto Wilhelm II istotnie nie wychodził od kilku dui z pa­
łacu, jest to jednak spowodowane chwilową niedyspozycją. Sę­
dziwy b. monarcha czuje się już jednak trochę lepiej i wkrótce 
będzie mógł odbywać codzienne spacery.

Jako jeden z powodów, mających świadczyć o chorobie 
Wilhelma n, wymieniano zjazd rodziny Hohenzollernów do Doorn. 
Obecnie wyjaśniło się, że członkowie dynastji przybyli do b. ce­
sarza ,aby zastanowić się wspólnie nad sytuacją, wytworzoną w 
Europie ostatniemi wypadkami.

Po rozruchach w Wiedniu
Natnteftstwa w  katedrze zakazane

Kardynał Innitzer będzie Konferował
Z HITLEREM

WIEDEŃ. — Jak słychać, kardynał Innitzer spodziewa się, 
że w  bliskiej przyszłości będzie mógł osobiście pomówić z Hitlerem
0 poważnych zajściach sobotnich. Jest rzeczą możliwą, że kard. 
Innitzer już dziś opuści Wiedeń, by spotkać się z Nuncjuszem Pa­
pieskim i innymi wysokimi dostojnikami kościelnymi.

Podczas, gdy na zewnątrz Wiedeń jest spokojny, a policja 
czyni wszystko dla utrzymania porządku, pod tą maską spokoju 
budzą się wciąż polityczne i religijne siły.

Policja zakazała wczoraj szeregu popołudniowych modłów
1 nabożeństw w Katedrze św. Stefana Gdy wczoraj o godz. 7-ej 
wiecz. wierni zeszli się do kościoła, zastali jego bramy zamknięte, 
a na placu i siąsiednich ulicach skonsygnowana była policja. Gdy 
tłum stawał się coraz gęstszy i zachodziła obawa nowych demon- 
stracyj, policja opróżniła plac i zamknęła go kordonami. Aresz­
towano szereg osób, które usiłowały prowokować tłum okrzykami, 
rzucanemi przeciw kościołowi.

Szczegóły katastrofy lotniczej
w Westfalii

Zginęło 16 pasażerów i 4 członków załogi
BERLIN. Pod miastem Soest w  Westfalji, ,*ak donosiliśmy 

wydarzyła się w  poniedziałek o godzinie 14-tej straszna katastro­
fa lotnicza. Samolot pasażerski „Savoia Marchetti F. 83“, należą­
cy do belgijskiej linji komunikacyjnej obsługującej trasę z Bruk­
seli do Berlina, runął na ziemię. W katastrofie tef zginęło 16 
pasażerów oraz 4 członków załogi: pilot, radjooperator, mechanik, 
i stewardessa.

Samolot wystartował z Brukseli i po drodze lądował, jak 
zwykle w  Dusseldorfie, skąd o godz. 12,40 odleciał w  kierunku 
Berlina .Mieszkańcy Soestu, którzy byli świadkami katastrofy 
twierdzą, że mieli wrażenie, jakgdyby samolot rozleciał się na w y­
sokości 500 m. Słychać było niezwykle głośną detonację i potem 
z warstwy chmur posypały się poszczególne częśc* maszyny. Ob­
serwację tę potwierdza fakt, że komisja śledcza wydelegowana na 
miejsce wypadku, znalazła szczątki samolotu rozrzucone w jednej 
linji długości około pół kilometra.

Członkowie załogi którzy zginęli w tej katastrofie byli 
Belgami, natomiast pasażerami byli Niemcy. Dodać należy, że z 
Brukseli leciało tylko 3 pasażerów, zaś 13 pasażerów wsiadło do 
samoiotu w Dusseldorfie.

Podając wiadomość o tej katastrofie prasa belgijska i nie­
miecka przypomina, że dotychczas nie rozwiązano zagadki samo­
lotu niemieckiego, który przeszło pół roku temu zaginął *v Alpach 
szwajcarskich. Szczątków tego samolotu oraz zwłok załogi i pa­
sażerów dotychczas nie znaleziono i ze względu na śniegi musia­
no poszukiwania odroczyć do wiosny.

Samolot „Savoia 83 ‘, który zginął w  katastrofie jest typem 
maszyny bardzo popularnym we Włoszech. Lotnictwo włoskie po­
siada większą ilość samolotów tego typu, przerobionych na bom­
bowce. Właśnie te samoloty brały udział w  działaniact wojennych 
w Abisynji oraz w  Hiszpanji, odnosząc duże sukcesy. Pobudziła to 
wiele państw, m. in. Czechosłowację, Belgję i in. d i  kupna pewnej 
ilości tych samolotów do celów lotnictwa komunikacyjnego

W Lion zamordowano Polaka
LION PAT. Wczoraj późnem popołudniem w miejscowości 

Bron kilkunastu ludzi oddało strzały rewolwerowe, raniąc śmier­
telnie w  plecy kierownika pewnego przedsiębiorstwa budowla­
nego w Lionie, niejakiego Wieczorkowskiego.

Ciężko ranny Wieczorkowski przed śmiercią zdołał złożyć 
zeznanie, w  którem stwierdza, iż był on objektem wielokrotnej 
napaści ze strony działaczy Związku Zawodowego Robotników 
Budowlanych. Przeprowadzone śledztwo potwierdziło, iż tłem za­
bójstwa jest zemsta ze strony Związku Zawodowego Wieczor­
kowski należał do Związku Zawodowego Budowlanego i był przed 
miotem kilkakrotnych napaści.

Teatr Muzyczny „LU T N IA ".
Początek o godz. 8.15 wlecz.

D Z I Ś  I  J U T O

„ T R AV I A T A “ I o p e r a  „ P O Ł A W I A C Z E  P E R E Ł "
w y s t ą p i ą : Ada Sari, Janusz Popławski, Euępnjusz Mossakowski, Bolesław Ledski
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NOTATKI RADIOWE
NOWY TYP RADJOWYCH AUDY- 

CYJ CHOPINOWSKICH

W  środę, dnia 12 bm. o go&z. 21.00 
nadaje Polskie Radjo pierwszą audy­
cję z nowego cyklu chopinowskiego; 
cykl ten odbiegać będzie zupełnie od 
typu poprzednich audycyj chopinow­
skich, nadawanych w ubiegłych sezo­
nach. Podejście do tematu będzie ró­
żnorodne, zależne od roli, jaką rozma­
ite elementy odegrały w różnych okre­
sach życia Chopina, Będzie to więc 
ujęcie tematu raz od strony biografi­
cznej, to znów od strony wpływu lu­
dowości , polskości i t. d. Cykl ten, o- 
pracowany przez prof. Karola Stro- 
mengera, podzielony na 12 audycyj, 
obejmie zarówno część literacką 
jak i muzynczą. Audycje nadawne 
będą co drugą środę, podczas gdy po­
zostałe środy chopinowskie poświęci 
radjo recitalom wybitnych polskich so 
listów. Pierwsza audycja „Opowieści
0 Chopinie" nosi tytuł „W domu ro­
dziców". Dzieła Chopina wykonają: 
Z. Babcewiczowa i J . Lefeld.

Programy radiowe
WILNO.

6RODA, dnfa 12 października 1938 r.
6,57— Pieśń poranna; 7,00 — 8,00 

(Patrz program warsz.); 8,10 Program 
na dzisiaj; 8,15 Muzyka poranna; —
8.50 Odcinek prozy: .Koniec teatru— 
JPod kulą ziemską" — opow. J. Paran 
dowskiego; 9,00 — li,00 (Patrz prog. 
warszawski; 11,25 Muzyka operetkowa 
11,57 — 12,03 (Patrz progr. warsz.);
13.00 Wiadom. z miasta i prowincji;— 
13,05 Chwila społeczna LOPP Kolejo­
wego; 13,10 Koncert muzyki lekkiej— 
14 00 — 17,00 (Patrz progr. warsz.);
17.15 Koncert popularny w wyk. Ork. 
Rozgt. Wił.; 17,58 Audycja KKO; —
18.00 Wileńskie wiad. sport.; 18,05— 
Muz. kameralna; 18,30 — 21,45 (Patrz 
progr. warsz.); 22,00 Teka wileńska: 
„Są i nad szlachcicem z epoki Stani­
sławowskiej' ‘— djalog; 22,15 „Suża- 
ny — miasteczko w stanie utajenia"— 
pogadanka; 22,35 Recital skrzypcowy;
22.50 Mz ba'etowa; 23,00 Ostat. wiad.
1 komunikaty; 23,05 Zakończenie prog.

BARANOWICZE.
ŚRODA, dnia 12 pażdz.ero ka 1938 r. 
Fala 577 mtr. Sygnał trąbka K.OP.

6,57 — 7,00 Pieśń poranna; 8,10 — 
Wiadomości z naszych stron; 8,20 —
9.00 Muzyka (płyty); 11,25 — 11,57 
Koncert skrzypcowy transm. z War­
szawy; 18,00 Wiedza o Polsce1: „Pole 
sie w waice o wiarę przed pół wiekiem
— pog. 18,10 Muzyka (płyty); 18,30 
Zakończenie audycji.

WARSZAWA

ŚRODA, dnia 12 października 1938 r.
6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­

rze"; 6,35 Muzyka z płyt.; 7,00 Dzien­
nik poranny; 7,15 Muzyka (płyty);—
7.45 Gimnastyka: 8,00 — Audycja dla 
szkól; 8,10 — 11,00 Przerwa; 11,00 
Audycja d,a szkół; 11,25 Koncert (pły 
ry); 11.57 Sygnał czasu i hejnał; 12,03 
Audycja południowa; 13,00 — ^.OO— 
Przerwa; 15,00 Audycja dla dzieci 1 
mlodz.eży: „Nasz konceit"; 15,30 Mu­
zyka obiadowa; 16,00 Wiadom. gospo 
darcze; 16,45 Dom , szko.a. Momenty 
wychowawcze w nauczaniu — odczyt;
16.30 Sylwetki lutnistów staropolskich
— audycja; 17,00 Józef Piłsudski w  
Magdeburgu — odczyt; 17,15 Koncert 
popularny; 18,00 Audycja dia wsi.;—
18.30 Nasz język — audycja; 18,40— 
Dyskutujmy: — Szczęście jednostki, do 
bro rodzinne, czy interes społeczny? — 
dyskusja; 19,00 Melodje Lehara; 20,35 
Dziennik wiecz. Wiadom. meteor. ;— 
Wiadom. sportowe; Nasz program;— 
2100 Opowieść o Chophńe:— W do­
mu rodziców, 21,45 „Zioty wiek poezji"
— audycja; 22,00 Muzyka kameralna; 
22,55 Przegląd prasy; 23,00 Ostatnie 
wiadom. dziennika wieczornego; Ko­
munikat meteorologiczny; 23,05 W.ad. 
zPolski (w jęz. obcym); 23,15 Muzy­
ka taneczna 1

WARSZAWA I
CZWARTEK dnia 13. 10. 1938 rokn |

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­
rze"; 6,35 Muzyka z płyt.; 7,00 Dzien­
nik poranny; 7,15 Muzyka (pśyty);—
7.45 Gimnastyka; 8,00 — Audycja dla 
szkól; 8,10 — 11,00 Przerwa; 11,00 
Audycja dla szkół; 11,25 Płyty; 1157 
Sygnał czasu i hejnał; 12,03 Audycja 
południowa; 13,00 — 15,00 Przerwa;
15.00 „Świat w kolorach" — pogad.
15.15 „Kłopoty i rady: Z ołówkiem w 
ręku — djalog; — 15.30 Muzyka obia 
dowa; 16,00 Wiadom. gospodarcze;—
16.15 Rziemiosto i produkcja rzemieśl­
nicza w Polsce; — odczyt; 16,35 Ut­
wory fortepianowe Marji Szymanow­
skiej; 17,00 Silniki spalinowe — pog. 
1-7,15 „Serce Adama Asnyka w pieśni 
polskiej — audycja; 18,00 Audycja dla 
młodzieży wiejskiej; 18,39 O tytułach 
utworów muzycznych — gawęda; 18,00 
Koncert rozrywkowy; 20,35 Dziennik 
wieczorny, wiadom. meteor., wiadomo 
ści sportowe, nasz program na jutro;
21.00 Rola Banku Polskiego w odbu­
dowie gospodarki Państwa — odczyt; 
21 10 „Pochodnie wieków" — Karol 
Wielki — w opr. J. Paran dowskiego; 
21 40 Koncert Orkiestry P.R.; 22,53— 
Przegląd prasy; 22,00 Ostatnie wiad. 
dziennika wieczornego, komunikat me­
teorologiczny; 23,05 — 23,55 Polska 
muzyka kameralna:

Opera W „Lutni”
; Dziś i jutro odbędą się w  „Lut­

ni" dwa przedstawienia operowe 

z udziałem Ady Sari, Eugenjusza 

Mossakowskiego, Janusza Popław 

skfego, oraz Bolesława Leńskie-

go-

Dziś wystawiona zostanie „Tra 

viata“ Verdiego, jutro „Poławia­

cze pereł" Bizeta.

Na zdjęciu jedna z najlepszych 

śpiewaczek nietylko polskiej ale 

światowej extra klasy —  Ada-Sa- 

ri.

Z teztru na Pohurance
Klemens Puchniewski to niedaw 

r.y jubilat teatralny, który rzadko 
daje o sobie słyszeć, a jeszcze rza 
dziej pozwala się oglądać, jako 
„człowiek z budki suflera", skąd 
tylko czasami wyłazi niechętnie

Klemns Pnebniewski <— art. dram. i 
sufler teatru na Pohulance. — Kary­

katura L. Jesmanowieza

na scenę, by dla rozruszania się, 
pograć sobie trochę.

Jest niemałą zasługą naszego 
karykaturzysty, że w tych warun­
kach zdołał z dużą dozą trafności, 
uchwycić jego rysy ku uwiecznie­
niu na łamach naszego pisma.

—  Jak się pan czuje za obecnej 
dyrekcji? —  pytam.

—  Doskonale — odpowiada p. 
Puchniewski. —  Pracuje się wspa 
niale. Pozatem skoro przetrwałem 
dyrekcje Rychłowskiego, Zelwe­
rowicza i Szpakiewicza, to mogę 
mieć nadzieję, że przetrwam i. tę. 
Spodziewam się, że tu doczekam 
się emerytury...

Nie potrzebuję dodawać, że p. 
Puchniewsxi cieszy się wielką 
sympatją zespołu, a zwłaszcza! 
panie zaczynają z nim rozmowę ' 
słowami K. Tetmajera: !

„Mów do mnie jeszcze, lu­
dzie nas nie słyszą...."
On też mówi, ale bardzo dys­

kretnie, tak, że ludzie istotnie nie 
słyszą, dzięki czemu sprawa wy­
gląda tak, jak gdyby wszyscy 
świetnie umieli rolę.

Podobno z zawoduwego przy­
zwyczajenia lubi oceniać nóżki 
ki.tiece tylko ztliska...

Może riiatt go ma na tej karyka- 
tuize minę cokolwiek zblazowa­
ną...

P. W ładysław Lasoń —  role 
ekspresyjne, o podkładzie chara­
kterystycznym. Jest aktorem na 
serjo. —  Hołduje realizmowi na 
scerie. Ostatni rok, przed Wilnem, 
do którego przybył poraź pierw­
szy, był w Katowicach.

—  Mam wielki kłopot z miesz­
kaniem —  mówi —  Dość trudno 
znaleźć odpowiedni pokój, zwła-

Władysław Lasoń — art. dram. tea­
tru  na Pohulance. — K arykatura L.

Jesmanowieża

szcza, że po teatrze wraca się póż 
no, a zdarza się, że i próby prze­
ciągają się oo rana...

Myślę, że konterfekt p. Wł. La- 
sonia, w wykonaniu naszego ryso­
wnika, zachęci rodziny odnajmu- 
jące pokoje, do przyjścia z pomo­
cą temu miłemu artyście. (w. I.)

Gsada przedhistoryczna
p c d  Prozcrckami 

Wynrawa tankow a w y ie d iŁ ła  doD zIsoy
WILNO. W dniu 10 bm. na teren powiatu dziśnień- 

skiego przybyła z ramienia Muzeum Archeologicznego U.S.B. 
w Wilnie wyprawa naukowa, która pod kierownictwem dr. 
Heleny Cehak - Hołubowiczowej będzie prowadziła prace 
wykopaliskowe na dużym cmentarzysku kurhanów w rejo- 

|n ie młyna Czernicwicze, gm. prozorockiej.
Cmentarzysko to należy do najcieka\vr:zvch obiek­

tów przedhistorycznych na terenie po w. dziśnieóskiego. 
Duża ilość kurhanów świadczy o tern, że w czadach przed­
historycznych istniała tam przez dłuższy czas większa osaua.

Cbecne prace wykopaliskowe koło Czemiewicz będą 
jedne z największych, prowadzonych na Wileńszczyźnie.

W terenia i na torach

Jesienne regali ieglarshie w Trofeach
W  niedzielę, 9 października, 

przy sprzyjających warunkach at­
mosferycznych, odbyły się na jezio 
rach Trockich jesienne regaty że­
glarskie, zorganizowane przez Sek 
cję Żeglarską Ligi Morskiej i Ko- 
lonjalnej. W regatach wzięły udział 
wszystkie sekcje żeglarskie z wy 
jątkiem Klubu Prawników. Sekcja 
Żeglarska AZS nie dopisała ani ilo 
ścią zawodników, ani taborem. 
Abstynencja dwuch wymienionych 
sekcyj jest nieco dziwna, jeżeli się 
weźmie pod uwagę, że posiadają 
one, w porównaniu z innemi kluba 
mi, bardzo bogaty tabor żeglarski. 
Impreza zresztą na tern nie ucier­
piała. szczególnie pod względem 
sportowym, ponieważ udział zaró 
wno zawodników jak i taboru był 
tak liczny, że nie zauważyło się 
poprostu braku na starcie Klubu 
Prawników jak i nikłego udziału 
AZS-siaków.

Udział przeszło 70 zawodników, 
nie licząc załóg, oraz 14 biegów, 
przeprowadzonych na trasie długo 
ści około 3-ch kilometrów, świad­
czy o tern, że regaty żeglarskie w 
Trokach są imprezą badzo poważ­
ną i posiadają duże znaczenie pro­
pagandowe zarówno pod wzglę­
dem sportowym jak i dla wszcze­
pienia społeczeństwu myśli i ambi 
cyj „morskich".

Mimo bardzc ostrej rywalizacji 
Klubów i poszczególnych zawodni 
ków, regaty odbyły się w atmosfe­
rze wysoce sportowej i koleżeń­
skiej, co też zostało specjalnie 
podkreślone przez organizatorów 
przy rozdaniu nagród. Nie może 
zresztą być inaczej tam, gdzie się 
walczy nie samą tylko siłą mięśni, 
ale przedewszystkiem inteligencją 
i nerwami.

Wyniki techniczne były nastę­
pujące:

1. Bieg 10-tek o mistrzostwo 
Trok dla sterników kwalifikowa­

nych wygrał Buczyński Wił. T. 
W. przed Jagodą z K.P.W. i Gou- 
dmekim z W.K.S.

2. Bieg olimpijek starego typu 
dla żeglarzy klubowych —  Uszkie 
wicz L.K.M. przed kolegą klubo­
wym Nowickim i Jabłonowskim z 
Wił. T.W.

3. Bieg łodzi typu P7 i P15 
Ignarski z L.K.M. przed zawodni­
kiem z Liceum w Trokach.

4. Bieg 10-tek dla pań —  Wy­
sokińska A Z.S. przed Buczyńską 
z Wil. T. W, i Dziewulską z AZM.

5. B.eg 15-tek dla sterników klu 
bowych —  Łobaczewski L.K.M. 
przed Rudzińskim LKM. i Gru- 
dnickim W.K.S.

6. Bieg 5-tek —  Grudnicki 
WSK.

7. Bieg olimpijek nowego ty^u 
— Łobaczewski LKM.

8. Bieg olimpijek starego typu 
dla sterników klubowych —  Lit- 
winowicz L.K.M. przed W asilew­
skim Wil T.W . i Bojarczykiem 
Wil T. W.

9. Bieg 10-tek dla żeglarzy — 
Lewiński LKM. przed Wasilew­
skim Wil. T W. i Zajewskim KPW.

10. Bieg Olimpijek starego ty­
pu dla pań — Dziewulska AZM. 
przed Buczyńską Wil. T.W.

11. Bieg 15-tek dla junjorów — 
Isakow LKM.

12. Bieg 10-tek d 'a  sterników 
klubowych —  Nitosławski L.K.M. 
przed Bojarczykiem Wil. T. W. 
i Komarem KPW.

13. Bieg łodzi o dowolnem oża 
glowaniu — Nowacki WKS, przed 
Nowickim LKM i Wojakowskim 
PKW.

14. Bieg 10-tek dia senjorów — 
Puchowski Wil. T. W. przed Bu­
czyńskim W i T.W : i Wojakows­
kim KPW.

Nagrodę za największą ilość 
punktów zdobyła Sekcja Żeglars-

Mecze ifow e najbliższe! niedzieli
W nadchodzącą niedzielę, 16 b. m. rozebrane zostaną 

następujące mecze piłkarskie o mistrzostwo Ligi Państwo­
wej:

w Krakowie Cracovia —  Pogoń, sędziuje p. Frank;
w  Łodzi ŁKS. —  Warszawianka, sędziuje p Rutko-

wsk>:
w Warszawie Polonia —  Warta, sędziuje p. Sawaryn;
w Chorzowie AKS. —  Wisła, sędziuje p. Rettig;
w Wilnie Śmigły —  Ruch, sędziuje p. Krukowski.

Przed meczem Polska— Murwegja
Ja k  wiadomo, w  dniu 23 b. m odbędzie się w  W arszawie o 

12-ej w  południe na S tadjonie W ojska Polskiego mecz Polska — 
Norwegja.

P iłkarze polscy w alczyli z Norwegam i dw ukrotnie. Przed 
kilku  la ty  pokonali ich w  Oslo 4:3, a na tu rn ie ju  olimpijskim w 
Berlinie przegrali w  walce o trzecie m iejsce 2:3. Norwegowie na 
tu rn ie ju  powyższym w yelim inow ali Niemcy 2:0 i byli najw iększą 
sensacją turn ieju .

W tym  roku piłkarze norwescy zdobyli puhar Północy przed 
Danją, Szwecją i F inlandją, przytem  spotkanie decydujące w y­
grali oni ze Szwecją 3:2 przed tygodniem.

Przedsprzedaż biletów  w stępu na mecz Polska —  Norwe- 
gja rozpocznie się w  nadchodzący czwartek, 13 b. m.

Gedanla zwycęża
GDAŃSK. W niedzielę, w  ram ach rozgryw ek piłkarskich o 

mistrzostw^) ligi wschodnio - pruskiej, rozegrany został w Gdań­
sku mecz pomiędzy polską drużyną Gedanią, a m istrzem  Gdańska 
B. u  E. V.

Zwyciężyła Gedania 2:1 (1:0).

20 lat wysiłków o... jedni) sekundę Orlęta najlepszym klubem lekkoatlet.
Przłz 20 la t człowiek zyskał™ se­

kundę na czasie. Brzmi to paradok- 
IsflLiie. Najszybszy człowiek świata 
i osiąga dziś maksymalną szybkość 
(35,4 kim /godz., podezas gdy 20 lat te- 
mn zdołał uzyskać „tylko" 32,7 kim. 
godz. A więc 20-letnie wysiłki, trenin- 

,gi, odpowiednia bieżnia doprowadziły 
) do tego, że człowiek zdołał wyrwać 
(szybkości niecałe™ 3 kilometry.
J Nie mogąc już się dalej posunąć 
.człowiek poszukał pomocy w technice. 
Dzięki niej bez najmniejszego wysiłku 
osiąga dziś 10-krotnie większą szyb­
kość od własnej, najszybszy zaś „zmo- 

: te ryzowany'' człowiek zdołał wyśrubo 
'wać i powiększyć tę szybkość do 20 
| .azy, To nic wystarcza. W pogoni za-

czasem mówi eię dziś o 1000 klm/godz.
Jest jedruk dziedzina, w której 

człowiek zrezygnował z usług techniki. 
Bez niej może się posnnąć naprzód w 
takiem tempie, jakiego najwyższa te­
chnika nigdy nie stworzy. Zdając so­
bie z tego sprawę nikt me waha dię 
ani sekundy. Czas jest drogi!

Człowiek się spieszy tak samo, aże­
by zdobyć jeszcze los 43-ej Lotorji 
Klasowej. Dzięki wygranej wszystkie 
najszybsze środki lokomocji staną do 
jego dyspozycji, a kwestja czasu nie 
będzie więeej stanowiła żadnych trosk. 
Pancętnjcie o ciągnieniu 43-ej Loterji 
Klasowej, f.k u n d a  opóźnienia może 
was drogo kosztować!
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w Polsce
Rozegrany w niedzielę w Poznaniu 

bieg maratoński zakończył tegoroczną 
serję punktowanych i przez lekki rtle- 
tycznych. W  punktacji za sezon 1938 
roku tytuł najlepszego klubu lekkoatłe 
tycznego w Polsce zdobyły Orlęta z 
Dęblina, sumując 143 punkty.

W  tabeli dalsze miejsca zajmują: 
2) Warszawianka 137 pkt., 3) Polonja 
11C p., 4) AZS Poznań 96 p., 5) AZS 
Warszawa 30 p., 6) Cracovia 66 p., 7) 
Syrena 62 p., 8) Pogoń Katowice 36 p. 

, 9) AZS Lwów 3) p., ±0) Strzelec Kato 
' wice 28 p., 11) Sparta Białystok.
|  Po dwóch latach w punktacji prowa­

dzi Warszawianka 375 pkt., 2) AZS 
Foznań 230 p„ 3) Polonia 213 p., 4) 
AZS Warszawa 146 p., 5) Orlęta 143 
p.. 6) Craccma 133 p., 7) Pogoń Lwcw 
ska C) p., 8) Syrena — 75 p. 9) AZS 
Lwów 63 p.) 10) Pogoń Katowice 62 
p., 11) Sparta Białystok 52 p.

W  punktacji kobiecej po dwóch la 
tach na ■ L-wszem miejscu jest W ar­
szawianka 266 p.. 2) Sokół Grudziądz 
190 p„ 3) Stadjon 156 p., 4) PomO 
rzanin 105 p., 5) AZS Poznań 76 p„ 
C) 3oruta 54 p., 7) /Strr^lec Katowi-, 
ce 41 p., 8) Polonia 38 p., 9) Hasmo-j 
nca Lwów 35 pkt. |

ka Ligi M. i K. z 27-ma punktami 
przed Wil. T-wem Wioślarskiem 
z 20-ma punktami. Dalsze miejsca 
w punktacji ogolnej zajęły kluby: 
KPW 6 punktów, WKS — 5 pun­
któw, AZM 4 punkty, AZS - -  3 
punkty i Liceum w Trokach 2 
punkty.

Suche napozór zestawienie pun­
ktacji jest jednakże bardzo wy­
mowne: oto widzimy, że takie np. 
Wil. T-wo Wioślarskie, które w 
swojej sekcji żeglarskiej rozporz:;. 
dza zaledwie 4-ma łodziami, z 
któiych tylko 3 nadają się do za­
wodów, potrafi utrzymywać się 
na czołowem miejscu, pozostawia 
jąc daleko za sobą kluby, w tabor 
bardziej zasobne. Po tym reweran 
sie pod adresem Wil. T-wa Wio­
ślarskiego, wykonanym dla za­
chęty, w kierunku Sekcji Żeglai- 
skiej Ligi Morskiej i Kolonjalnej, 
należy się głęboki ukłon, i to nie- 
tylKO za zorganizowanie pięknej 
imprezy, ale jeszcze bardziej za to, 
że potrafiła skupić na starcie mło­
dych żeglarzy, z których nie je­
den zmusił do kapitulacji starych 
„wilków morskich".

A na zakończenie sprawozdania 
nie wypadałoby poprostu przemil­
czeć o tern, że najbardziej wzię­
tym fokowym był dziesięcioletni 
A lik P., który aż czterokrotnie ,*ro 
bił" załogę. Niech ta wzmianita 
będzie, dla niego nagrodą za wysi­
łek i zapal, z iakiemi zbierał 
szkot-foka i podnosił za ciężki dla 
niego miecz. Życzymy mu pięk­
nych sukcesów zawodniczych po 
dojściu do wieku żeglarskiego.

P.B.
 x-o-x-----

U nas I gdzieintlziel
W  dniu 23 bm. jako przedmecz mię 

dzypaństwow. epatkania piłkarskiego 
Polska — Nurwegja w Warszawie ro­
zegrany zostanie mecz o mistrzostwo 
Polski junjorów • pomiędzy Wisłą a  
zwycięską drużyną zawodów Pogoń — 
Równe — Unja Lubelska.

KOPENHAGA. D w .j najlepsi bok 
seTzy europejscy w wadze półśredniej 
Niemiec Murach i Duńczyk Petersen, 
walczyli na ringn w Esbjerg (Danja).

Zwyciężył na punkty mistrz Euro­
py Murach.

*  *  *

PARYŻ. W Paryżu rozegrany zo­
stał bieg na 3000 mtr. w którym naj­
lepszy obecnie długodystansowiec fraa  
cuski Roch ar d zwyciężył w czasie — 
8:28,8 minut przed Normand S.38,6 
minut.

Wynik Rocharda jest nawym rekor 
dem Francj'i.

KOPENHAGA. W Odenze starto­
wały w niedzielę pływaczki holender­
skie. Wyniki notujemy:

100 mtr. dowolnym — Van Veen 
(H) — 1 :07,1 min. przed Dunką Hve- 
ger — 1:07,2.

400 mtr. dow. — Hveger — 6:11 
minut, 2) Van Veen 5:30,1 min.

100 mtr. grzbietowym Van Fegge- 
len (H) 1:15 min.

200 mtr. klas. — Waalberg (H) — 
3:01 minut, 2) Larsen (P ) 3:03,8 min.

4t50 mtr. dow. — Denja 2'01,7 mi­
nut, 2) Holandia 2:03,8 minut.

*  *  *

FRANKFURT. We Frankfurcie
odbył się międzypaństwowy mecz w 
piłce rowerowej Francja — Niemcy.

Zwyciężyli kolarze niemieccy 6 :2 
Dkt.

BUDAPESZT. Węgierski Związek 
Piłki Nożnej powiadomił zarząd mię­
dzynarodowej federacji piłkarskiej, że 
nie będzie mógł dać swoich graczy do 
reprezentacji kontynentu na mecz z 
Anglją w dniu 26 b. m.

Jak  wiadomo, w skład reprezentacji 
kontynentu wejść mieli trzej piłkarze 
węgierscy: dr. Sarossi, Lazar, SzengeJ 
ler

LONDYN. Do turnieju o puhar D»-
visa w roku 1939 wpłynęło już pierw­
sze zgłoszenie, mianowicie AugljL

* * *
MOSKWA. Lekkoatleta sowiecki 

Ozolin uzyskał w skoku o tyczce do* 
skonały wynik 429 cm,

 X-L-X--------
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W sobotę, dnia 8 października 191*8 zmarł po ciężkich cierpieniach, ooatrzony i  «ż. Sakramentami, S. p.

K s i ą d z  Infułat  J óz ef  Kł os
Prepozyt Kap tu ły  M :tr o p :lit ’ lne| poznańst ej, protonotariusz apostolski, raica duchowny, koma dor krzyża Polonia Restituta. 

D lu id e tn i prez s Ra1y Nadzorczej Crukarnl i Ksif. arni Św . Wojciecha, współzałożyciel i długoletni naczelny redaktor Przewodnika Katolickiego itd.
Dobrocią, rozumem, o?romną pracą wystawił s->bie ś. d. Zmarły w pamięci społeczeństwa pomnik nad spiż trwalszy. Instytuqa nasza zachowa na zawsze żywe wspomnienie o Nim 

w modl.twie oraz troskliwej pieczy nad dalszym rozbo jem  dzieł pizez Niego z umiłowaniem dokonanych.

Rada Nadzorcza i Zarząd
Drukarni i Księgarni Św. Wojciecha 

w Poznaniu

W dniu wczorajszym odbyło się 
Uroczyste otwarcie roku akademie 
*,ego 1938 —  39 na USB.

Przedwczoraj w godzinach wie­
czornych, jako w wigilję inaugu- 
racji roku, senat akademicki z 
êktorem ks. prof. dr. Aleksan- 

° rerr Wóycickim i młodzież aka- 
jtetnicka, po odśpiewaniu litanji w 
Dstrej Bramie, udali się pochodem 
[ja cmentarz Rossa, gdzie oddano 
^°ld Sercu Marszalka Józefa Pil­
awskiego, składając na płycie gro 
bowca piękny wieniec.

^SZA W KOŚCIELE ŚW. JANA

Otwarcie roku akademickiego po 
P^edziła wczoraj uroczysta Msza 
s\v. w kościele akademickim św. 
Jana, odprawiona przez ks. Bisku- 
Pa Michalkiewicza, na którą przy-

yli również przedstawiciele 
Wadź, wojska, duchowieństwa, 
korporacje i o rganizacje  akadem ie 
kiie ze sztandarami, młodzież i spo 
łeczeństwo.

Na uroczyste otwarcie roku aka 
demickiego, które odbyło się w 
a<Hi kolumnowej, przybyli: woje­
woda Bociański, ks. biskup Mi- 
chalkiewicz, arcybiskup prawosła­
wny Teodozjusz, szapszał Seraja 
^han, mufti dr. Szynkiewiicz, oraz 
Przedstawiciele innych wyznań, 
Prezydent miasta dr. W. Malesze- 
Wski, płk. Podwysocki, reprezen­
tanci urzędów państwowych oraz 
Przedstawiciele świata naukowego 
1 kulturalnego m. Wilna.

Na podjum zajęli miejsca: Se- 
nat akademicki, profesorowie oraz 
Poczty sztandarowe korporacyj i 
°rganizacyj, balkon zaś szczelnie 
Wypełniła młodzież akademicka.

Przemćwlenle Inauguracyjne ks. Rektora

Hft P IK O W E J  TAŚMIE

» tL A  CIEBIE SENORITO"

„HELIOS**
Reżyser Mamoulian jest specem od 

Umów gangsterskich. Wystarczy 
Przypomnieć jego „Wielkomiejskie uli 
°e<<- Z doświadczeń swoich skorzy- 
st®ł w sposób wcale dowcipny: zrobił 
* Motywów bandycko - gangsterskich 

°skonałą komedję, dając na ozdobę 
°brego śpiewaka Nino Martini.

Założenie filmu pomyślane jest ja-
Przeciwstawienie romantycznych 

andytów meksykańskich, wyrafinowa 
nym i unowocześnionym gangsterom

Stanów.
Całość njęta jest raczej na operet­

k o .  Prócz sympatycznego tenora 
^ 'no  Martini, bardzo dobry jest Leo 
 ̂nrillo jako herszt bandy, a wręcz 

świetny w niemej prawie roli długo­
nogiego Indjnnina Misza Auer. Ida 
J,]pino prócz dużych naiwnych oczn, 
llf‘nia wiele do pokazania i grania. Re
*7ta stanowi mniej lub więcej udane 
tło.

Z licznych perypetyj najlepszy jest 
^ystęp radjowy, zorganizowany przez 
'andytę - melomana i nastrojowe za­
śmiecenie.

Pilm, jak na stosunki amerykań- 
"kie ma dużo strąku i amiaru.

W olmtych dodatkach wyróżnia 
31 ? nieźle zrobiony reportaż z letnich 
°bozów dzieci polskich z zagranicy.

Tad. C.

Po odśpiewaniu przez chór aka 
demicki „Gaudę Mater“, przemó­
wienie inauguracyjne wygłosił Je­
go Magnificencja ks. prof. dr. Ale­
ksander Wóycicki.

J. E. ks. Rektor Wóycicki prze­
mówienie swoje rozpoczął słowa­
mi:

„Dzień dzisiejszy Jest wielkiem 
świętem Uniwersytetu Stefana Bato­
rego: jedenasty października — to co­
roczne wspomnienie najpiękniejszej 
jego wiosny, odrodzenia Wszechnicy 
w roku 1919 m.camą wolą Wielkiego 
Marszałka — czyli to 20-ty rok pro­
wadzonej usilnej pracy dla dobra na­
rodu i państwa, to — zarazem rachu­
nek sumienia uczelni Batorowej, zaró­
wno profesury jak młodzieży studju- 
jącej w roku ubiegłym.

to — dalej — rewja sił młodych, 
które zbiegły się do tej kryscy du­
chowej po napój pn-way i cnot dla 
swych spragnionych umysłów i tnc, 

to  — wreszcie — uroczysty akt ślu 
bowania młodych, że wierną swą służ­
bę dla narodu i państwa oddadzą w 
codziennej pracy naukowej.

W dalszym ciągu swego przemó­
wienia ks. rektor omówił warunki,, w 
jakich pracuje Uniwersytet, jak rów­
nie cele i zadania tej jedynej na zie­
miach północno - wschodnich uczelni 

W końcu swego przemówienia ks. 
rektor na progu nowego roku akade­
mickiego dożył serdeczne życzenia 
wszystkim stndentom i studentkom, 
aby zdobyli prawdziwe, nowoczesne

wykształcenie i wychowanie, które po­
lega:

na metodycznie przyswajanej sobie 
wiedzy specjalnej, na zdobywaniu wia 
domości, dotyczących poznania czło­
wieka, na znajomości zagadnień spo­
łecznych, w szczególności dotyczących 
własnego kraju

m nauce języków obcych, bo „bez 
znajomości trzech języków wykształco 
ny człowiek jest kaleką“ ,

na wykształceniu artystycznem, ho 
tego wymaga wychowanie pełno serca 
i duszy, bo artystycznie wychowany 
człowiek, stara się swych własnych 
marzej o pięknie udzielić innym, one 
bowiem podniosły jego duszę, podnio­
są z pewnością i duszę innych

wreszcie, na wychowaniu sporto- 
wem i towarzyszem, ho, jak powie­
dział Pascal — człowiek nie jrst ani 
aniołem, ani zwierzęciem, winien tedy 
dążyć do coraz doskonalszego rozwo 
ju żyda cielesnego 1 duchowego, zaw­
sze wprowadzając harmonję między 
ciałem 1 duszą. Ody taką całość posią­
dą, wtedy dopiero student i studentk- 
adobędą pełne, nowoczesne wykształ- 
oenie 1 wychowanie."

UROCZYSTA IMARTYKULACJA
Po przemówieniu, nastąpiła uro 

czysta imatrykulacja, poczem ks. 
erktor wygłosił wykład wstępny 
na temat „Uniwersytet i społeczeń 
stwo“.

Odśpiewanie hymnu narodowe­
go zakończyło otwarcie roku.

Dekoracja odznaczonych
GŁĘBOKIE. Dnia 9 b.m. w Głębo- 

kiem starosta powiatowy dokonał de­
koracji bronzowym Krzyżem Zasługi: 
przód. poi. państw. Bronisława Gra- 
bana, st. post. p.p. Władysława Sadów 
skiego i Władysława Przybylskiego za 
zasługi w służbie bezpieczeństwa pu­
blicznego oraz Stanisława Grygorowi­
eża za zasługi w służbie telekomuiuk" 
cyjnej.

Chowanie dzikich 
zwierząt

OS Z MIAN A. Wobec notowanych 
wypadków trzymania przez ludność 
dzikich zwierząt, jak wilków, rysi, li­
sów i t.p., zagrażających bezpieczeń­
stwu życia mieszkańców, starosta po­
wiatowy oszmiański wydał zarządze- 
!nie burmistrzom, wójtom oraz komen­
dantom posterunków policji w pow, s— 
cie pouczenia ludności, ie  trzymanie 
zwierząt dzikich musi być otoczone 
należytą ostrożnością, że takie zwierzę 
ta  muszą być ulokowane w pomie­
szczeniach uniedostępnionych dla osób 
obcych i opatrzonych w znaki ostrze­
gawcze!.

S 2SS
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11 t e r c m t ó w  Kom unistycznych " m d  Sądem A p e l. w  Wilnie

Wilno otrzymało dwie cząstki relikwji
św. Andrzeja Soboli

UROCZYSTOŚCI ZŁOŻENIA RELIKWIJ ODBĘDĄ SIĘ 
W DNIACH 23, 24 1 25 B.M.

WILNO. Władysław ŁozOwskl i Ma 
ksym Maksymczuk vel Zosim Tymo- 
szuk skazani przez Sąd Apelacyjny w 
WUnle na śmierć przez powieszenie.

Sąd Apelacyjny w Wilnie wydał 
wczoraj wyrok w sprawie komuni­
stów, którzy działali na terenie powia­
tu pińskiego i w dniu 12 września 1937 
roku we wsi Mutwicy wykonali pertyj 
ny wyrok śmierci na osobie tamtejsze­
go włościanina Włodzimierza Gawry­
luka.

Sprawę tę rozpatrywał w pierwszej 
instancji w dniu 3 czerwca br. Sąd Ok- 
ręgowy w Pińsku. Na lawie oskarżo­
nych znalazło się wówczat jedenastu 
oskarżonych, z których dwaj skazani 
zostali na śmierć, dwaj na więzienie 
dożywotnie, jeden na lat 15, pięciu po 
10 lat więzienia, jeden na 6 miesięcy.

PARTYJNY WYROK NA KOMENDAN 
TA STRZELCA

Akcja komunistyczna w Płaszczyź­
nie datowała się od r. 1927, wzmogła 
się w latach 1935 — 1937, poczem zo­
stała przez władze definitywnie wytę. 
piona, zwłaszcza po zlikwidowaniu re- 
jonowego kotniteta K. P. Z. B. w Mo- 
rocznje. Dwaj członkowie tego komite 
tu Litwińczuk i Jowlcz (skazani wczo­
rajszym wyrokiem na dożywotnie wię. 
zienie), przebywając w., styczniu 1937 
r. w więzieniu w Pińsku za inne spraw 
ki, wydali swemu wsprtwiefniowi Paw 
łowi Romanowskiemu, który wlirótce 
miał wyjSć na wo*ność, „partyjne po- 
lecenie" zorganizowania zamachu na J 
Włodzimierza Gawryluka ze wsi Mut­
wicy. GawryluK był tam zastępcą ko-

WILNO. W Archidjecezjalnym In­
stytucie Akcji Katolickie; przy ul. 
Zamkowej 6, odbyło się posiedzenie 
przedstawicieli organizacyj i instytu- 
cyj społecznych, na którem pod prze­
wodnictwem J. E. ks Biskupa Michał 
kiewicza, ustalono program uroczysto 
ści, które odbędą się w Wilnie, w 
związku ze złożerjem w Bazylice Me­
tropolitalnej i w kościele św. Kazi­
mierza cząstek reiikwij św. Ac drzeja 
Bcboli; zaproszono szereg osób do ko­
mitetu honorowego i wybrano ozłon- 
kćw komitet i  wykonawczego.

Jak  się ok troje, Wilno otrzymeło 
dwie ezęetk. św. reiikwij. Są to t-ząst 
ki r imienia św. Andrzeja. Jedna z 
nich złożona będzie w kaplicy św. 
Ignacego w Bazylice Metropolitalnej, 
druga zaś w kot j-ele ox>. Jezuitów — 
w świątyni św, Kazimierza.

Wybrany na wspomnianem posie­
dzeniu komitet honorowy uroczysto­
ści ku czci św. Andrzeja etanowi*: 
J. E. ka. Biskup - MichaUdewicz, woj. 
wil. L. Bociański, insp. Armji gen. 
Dąb - Biernacki, prezydent miasta W. 
Maleszewski, Rektor Kollegjum o. o. 
Jezuitów, ks. E. Życzkowski, prezes 
Akcji Katolickiej dyr. Oskwarek - Sie 
rosławski, Rektor USB ks. dr. prof. 
Wóycicki, prezes Sądu Apel. J . Przy 
łuski, K urator O.S.W. Godeeki i  Dyr. 
PK P inż. Głazek.

Przewód niczącym Komitetu Wyko­
nawczego jest J.E . ks. Biskup K. Mi 
chalkiewicz

kich do 
ścioła.

pomocy przy budowie ko­

mendanta pododdziału Zw. Strzeleckie 
go, a komuniści podejrzewali go, łż 
informuje policję o akcji komunistycz­
nej. W sierpniu 1937 r. na posiedzeniu 
komórki K.P.Z.B. w Mutwicy zapadł 
formalny partyjny wyrok śmierci na 
Gawryluka.

MORDERSTWO WE WSI MJTWICA

Wykonawcami wyroku byli Łozow- 
skł i Maksymczuk. Pierwszy dostar-1 
czyi rewolweru i latarką elektryczną 
oświetlił śp‘acego w kuchni Gawrylu-, 
ka, Maksymczuk zaś strzeli! śpiącemu 
w głowę, tak iż kula przebiła kości cza 
szki, powodując natychmiastowy zgon.

Straszną scenę morderstwa, doko­
nanego w samą północ, opisał na roz­
prawie ojciec zamordowanego, Teren- 
tij, który widział, jak dnient sąsiad Je­
go Bazyli Baranowski, pokazywał ł a ­
zowskiemu miejsce, w którem w cha­
cie sypiał syn, Włodzimierz. — Stary 
przeczuwał nieszczęście. Obudził się 
na odgłos kroków kilku ludzi pod ok­
nem, potem ustyszal głośny „stuk“, 8 
kiedy wbiegł do kuchni, gdzie spał syn, 
ujrzał, iż został on zastrzelony. Matka 
zabitego, obmacując giowę syna, zna­
lazła w zlepionych krwią włosach spła 
szczortg kulę, która prześwidrowaw- 
szy czaszkę, odbiła się od ściany i 
spowrotem utkwiła we włosach, pozo­
stawiając na ścianie ślad.

OSKARŻENI PRZYZNALI SIĘ DO 
WINY

Cl z oskarżonych, którzy bezpośred 
nio byli zamieszani w sprawę zabójst­

wa, przerażeni szybklem wykryciem 
zbrodni, przyznali się do winy, wobec
oczywistych, nieodpartych dowodów, 
znalezionych na miejscu.

Zabi jstwo było dokładnie obmy­
ślane 1 przygotowane. Wszyscy orkarże 
nl zostali skazani za przynależność do 
partjj komunistycznej. Główni sprawcy 
zabójstwa, skazani na śmierć Łczowski 
i Maksymczuk, nie okazali żadnej skru 
chy. Przybywszy na miejsce zbrodni, 
zachowywali się tak, jakby ona ich zu 
pełnie nie dotyczyła. Do zastrzelonego 
Gawryluka n}e mieli osobistej urazy, a 
polecenie zabicia, w razie niewykona­
nia, nie groziło im ze strony partjl ko­
munistycznej żadnemi konsekwencja - 
mi. Sąd uznaj to za okoliczność Obcią­
żającą.

Sąd Apelacyjny zatwierdza karę 
śmierci dla Władysława Łozowskiego> I 
robotnika folwarcznego, liczącego l°t 
22, oraz dla rolnika Maksyr.a Maksym 
czuka vel Zosima Tymoszaka, który 
ma lat 26. Byli to bezpośredni zabójcy, j

Sąd zatwierdza dalej kary doiywot' 
więzienia dl- dwu oskarżonych, 

15 i 10 lat dla dwu innych. Trzem ska­
zanym na lat 10 Sad karę obniżył. — 
Słasnrza, h. żrrHrrm^. Ser^hiczą DeJ- 
k0. skazanego na lat 10, Sąd ApełacyJ1 
ny uniewinnił.

POŚWIECENIE KAMIENIA WĘ­
GIELNEGO POD KOŚCIÓŁ 

W  DUBNICZKACH
WILNO. Dnia 9 października 193S 

roku odbyła się w Dubmczkach gminy 
Worniańskiej podniosła uroczystość 
poświęcenia kamienia kręgielnego 
pod przenoszący się kościół z Szumska 
do Dubniczek.

Poświęcenia dokonał Proboszcz z 
Ostrowca ksiądz P io tr Niemycki w 
asystencji księdza Adama Baranow­
skiego z Womian, który wygłosił oko­
licznościowe kazanie wzywając wszyst

Koś aołek ten przechodził różne ko 
leje, został zbndowany w przeszłym 
wieku w Ławaryszkach, i stamtąd w 
1913 roku przeniesiony do Szumska. 
Obecnie z polecenia Arcypasterza zo­
staje przeniesiony do Dnbniczek pod 
wezwaniem św. Andrzeja Boboli.

Oby ten tak czczony w Polsce świę 
ty promieniując z tego nowego Przy­
bytku Bożego podniósł serca i dusze 
wiernych tej parafjL

Z życia katolickiego
WYJAZD 

KS. BISKUPA MICHALKIEWICZń.

Wczoraj J . E. ks. Biskup K. Mx- 
chalk.ewj'cz wyjechał do Warszawy. 
Ks. Biskup weźmie udział w obradach 
jednej z  kou isyj Episkopatu Polski

<r)

ODCZYT KS. WCJTUKIEWICZA

We środę 12 b.m. w sali Sodalic, 
Marjańskiej przy ul. Zanikowej 8 k i  
prof. dr. Józef Wojtukiewicz wygłosi 
odczyt na tem at: „Udział w pełni Ka 
płaństwa Chrystusowego". — Począ­
tek o godz. 19-ej.

Wstęp 25 gr. Młodzież ucząca się 
bezpłatnie.

50-LECIE KAPŁAŃSTWA

MOŁODECZNO. Dnia 20 b.m. bę­
dzie obchodził 50-lecie swego kapłan 
stwa- prałat ks. Józef Hurko, pro­
boszcz parafji chołchelskiej, gminy 
gródeckiej, powiatu mołodeckiego. Za­
służony patrjota i kapłan przed wy­
buchem rewolucji rosyjskiej był dzie 
kanem w Bobruj sku.

Podniosła uroczystość jubileuszowa 
odbędzie się w kościele parafjalnym 
w Rakowie Mołodeckim.

ZAPISZ SIĘ NA CZŁONKA POL­

SKIEGO CZERWONEGO 

KRZYŻA

Iftrcditlcze podpalenie
w msj. Mazuryszki

WILNO. Onegdaj o godz. 15-tej w  maj. Mazuryszki gm. 
rzeszańskiej należąrym do ppułk. Jerzego Dąbrowskiego pożar zni 
szczył stodołą ze wszystkiemi tegoroczcemi zbiorami.

Jak stwierdziło dochodzenie pożar powstał wskutek pod­
palenia.

Straty sięgają ponad 4 tysiące złotych. Zboże nie było za- 
asekurowane.

LIDA. W Ejszyszkach w stodole Piotra Brurgielewicza w y­
buchł pożar, który strawił tegoroczne plony, dwa chlewy, krowę 
z cielakiem i trzy konie. Ogień przerzucił się na sąsiednie zabudo­
wania, wskutek czego spaliła się  d o szczę tn ie  s to d o ła  S te fa n a  P ie -  
czula z tegorocznemi zbiorami. Straty cgólne wyciosią 10.000 zł. 
Pożar powitał spowodu nieostrożnego obchodzenia się z ogniem 
przez domowników.
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Jak pozbyłam się

ZWIiDfeiJ
C E ^ Y

p o m i m o

OSTATNIE WIADOMOŚCI SPORTOWE

50",ulat

„Wszystkie moje przyjaciółki prag­
ną się dowiedzieć co właściwie zro­
biłam, żeby tak młodo wyglądać. 
Przed 3-ma miesiącami obchodziłam 
moje pięćdziesiąte urodziny. Twarz 
moja wówczas była pomarszczona— 
cera zaś zwiędła, ciemna 1 nieświe­
ża. Wyglądałam już na kobietę 
„w pewnym wieku", wtedy to dowie­
działam się, że kobiety osiągnęły 
niezwykłe wyniki stosując Odżyw­
cze Kremy Tokaion spreparowa­
ne według oryginalnego francus­
kiego przepisu znakomitych parys­
kich Kremów Tokaion. Choć nie ży­
wiłam wielkich nadziei, zdecydowa­
łam się jednak je wypróbować. Co 
wieczór stosowałam regularnie Od­
żywczy Krem Tokaion koloru różowe­
go I co rano używałam przed pud­
rowaniem się Kremu Tokaion białe­
go. Już po kilku dniach wydało ml 
się, że skóra moja jest świeższa 
i jaśniejsza. Po tygodniu jiw nabra­
łam pewności, że wyglądam młodziej. 
— Teraz po trzech miesiącach, je­
stem tak samo zdumiona jak moje 
przyjaciółki. Twierdzą one, że nikt 
by mi nie dał więcej niż 38 lat."

Odżywczy Krem Tokaion koloru 
różrwego zawiera Biocel otrzyma­
ny ze skóry młodych zwierząt przez 
D ra Stejskal, profesora Uniwersy­
tetu Wiedeńskiego. Jest to wyciąg 
z cennych żywotnych składników 
idy : ycznych ze składnikami młode] 
i zJi owej ludzkiej skóry. Odżywczy 
Krem Tokaion koloru białego (nie 
tłusty) zawiera oczyszczoną śmietan­
kę i oliwę w połączeniu z Innymi 
cennymi 1 odżywczymi składnikami. 
Stosuj regularnie oba te Odżywcze 
Kremy, a uzyskasz gładką, jasną 
skórę 1 nowe piękno cery. Szczęśli­
wy wynik gwarantowany lub zwrot 
pieniędzy.

O f i a r y
P. Cierpińska Kazimiera na uchodź 

ców z za Olzy 10 zł.
J. P. dla małżeństwa w nędzy 5 zł.
Emilja Dłużewska na pomnik św. 

Andrzeja Boboli 3 zł.
Ku uczczeniu pamięci Rektora 

Zdziechowskiego na Kuratorjum nad 
Ociemniałymi Maryanostwo Platerowie 
z. 15.

N O W O Ś C I

Dr T. Mogilnidd
PIELĘGNOWANIE I KARMIENIE 
NIEMOWLĄT t i .  3.60
M. d n U a w ia o iM
RACJONALNE WYCHOWANIE 
DZIECKA ił. S.60
WYDAWNICTWA M. ARCTA

CO GRAJĄ W KINACH? 
HELIG5: — Dla ciebie senorito.

PAN: ..Złotowłosa".
CASINO: — Księżniczka cygań­

ska".
MARS — Droga powrotna.
LUX: — Mayerling.
ŚWIATOWID: „Pani Walewska" 
ADKJA: — „Płynne złoto".

K. P. W. „OGNISKO": — „Wierna 
rzeka".

JUTRZENKA: — „Tajemnica pan­
ny Brinjt".

m ie jsk i”  i'-A POHULANCE

Turnie tenisowy o putiar ^aszefRedalccIi
W dalszym ciągu turnieju o puhar redakcji „Słowa“ 

wyniki są następujące:
Puszkarzewicz wygrał z Dudakiem walkoverem, po 

pierwszym sece  w którym prowadzi 6:1.
Borowski wygrał z Gołubem 6:0, 6:1.
Zacharzewski pokonał Skoruka Mikołaja 6:1, 6:0. 
Reguła wygrał walkoverem z Jankowskim.
Ostatnia, bardzo zacięta walka Michałowskiego z 

Minkowiczem, została przerwana spowodu zapadających 
ciemności.

KRONIKA WILEŃSKA

ŚRODA 
-Dziś 1 2

|Maksymiljan 
lutro 

lEdwarda kr

Wschód słońca g. 5.42

Zachód słońca 4,28

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań­
stwowego Instytutu Meteorologi­

cznego w Warszawie, 
w dniu 12 października 1938 r 
Pogoda o dużem zachmurzeniu, 

miejscami deszcze. Temperatura około 
15 stopni. Słabe wiatry z kierunków 
zachodnich.

DYŻURY APTEK:
Dziś w nocy dyżurują apteki: So- 

jkołowskiego (Tyzenhauzowska 1), 
| Chomiczewskiego (W. Pohulanka 25) 
Miejska (Wileńska 23), Turgiela (Nie 
mieeka 15), Wysockiego (Wielka 3).

! Hotel „St. Georgss" \
w W M n l i  I
Pierwszorzędny. |

Pokoie wygodne, c e n y  ( • ■ • * £  
Telefeny » pokojach. ż

Hotel Eurepejski
W w i i n i *  

pierwszorzędny, ceny przystępne. 
Telefony w pokojach. Wfndr osobowu

D z i ś  o godz. 1 S-tej.
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CZY JESTEŚ CZŁONKIEM 
WILEŃSKIEGO T-WA

PRZECIWGRUŹLICZEGO

ŻAŁOBNA
—  Kronika żałobna. Staraniem

Stowarzyszenia św . Wincentego a 
Paulo w Wilnie we czwartek 13 
października 1938 r. o godz. 9 bę­
dzie odprawione w  kościele księ­
ży Misjonarzy przy ul. Subocz na­
bożeństwo żałobne za duszę ś.p. 
prof. dra M. Zdziechowskiego, dlu 
goletniego i zasłużonego członka 
Konferencyj św. Wincentego a 
Paulo.

N A U K A
— Dyrekcja Kursów Maturalnych 

Sekcji Szkolnictwa średitep* Z N P.
w Wilnie zawiadamia, że zapisy na ku 
rsy z zakresu gimnazjum nowego 
i starego typu przyjmuje codzien­
nie w godz. 17—18 w loka.u Kursów 
ul. ZAWALNA 21. Wykładają profeso­
rowie o pełnych kwał.fikacjach pedago 
gieznyeh. 4747—2927

Z E B R Ą N I A  I O D C Z Y T Y
— Walne zgromadzenie członków 

Oddziała Polskiego Czerwonego Krzy 
ża m. WłAa odbędzie się w niedzielę 
w dniu 23 października r. b. e godz. 
12-ej w lokalu Zarządiu przy ul. Mielcie 
wicza 7 z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Zagajenie Prezesa Za­
rządu. 2) Wybór Prezydjum Walnego 
Zgromadzenia (Przewodniczący, Zastę 
pca, Sekretarz). 3) Uchwalenie preli - 
minarza budżetowego dochodów i wy­
datków na rok 1939 4) Uchwalenie

j planu prac na rok 1939.
I Podając powyższe do wiadomości
! Zarząd prosi wszystkich członków Od 
działu o konieczne przybycie na Wal­
ne Zgromadzer ie

— Uchwała XXVI Zjazdu Pełnomo 
epików Związku ,.Społem" o ufundo - 
waniu przez polską spółdzielczość spo­
żywców na rełe obrony Państwa dzie­
sięciu samochodów sanitarnych, spo­
wodowała, że Rada Nadzorcza Związ- 
ku„Społem“ powołała Kcmlteł Wyko­
nawczy zbiórki, który ze swej strony 
powołuje Komitety Wykonawcze lo- 
ka 1 r e.

_ W związku z tem powstał Komitet 
Wykonawczy zbiórki na zakup dziesię

ciu samochodów sanitarnych na cele 
obrony Państwa w Wilnie. (Komitet 
lokalny) w następującym składzie: — 
p. Jensz Henryk — Przewodniczący; 
p. Owczynnik Br. — zast. przewodni­
czącego; p. Radziuszowa Stanisława— 
sekretarz. Pp. Namieciński Antoni, Za 
lewski Miecz., Rudzki Miecz., Nowak 
Andrzej, Skowroński Stan. Zatorska 
Klara, oraz p. HTybko - Kowalewski 
Józef w Głębokiem, p. Aleksandrowicz 
Stan. w Sołach jako członkowie Komi 
tetu.

Zadaniem Komitetu jest propagan­
da akcji zbiórkowej oraz dopilnowanie 
wpłat od wszystkich Spółdzielni Okr. 
Wileńskiego.

— 345 Środa literacka. Dziś o g. 
20 15 wypełni ją odczyt na temat: — 
„Czechy i Śląsk Cieszyński jako przed 
miot sporu polsko - czeskiego".

A K A D E M IC K A
— Za rząd Sodalicji Marjońsklej 

A-Czek USJ zawiadamia, że dnia 13 
października rb. (czwartek) o godz 
19-ej odbędzie się uroczyste otwarcie 
„Ogniska" Sodalicyjnego. — Wszyst­
kie członkinie proszone są o przyby­
cie. — Wielka niespodzianka!

Uwaga nowowstępując e 1 Zapisy 
do Sodalicji Marjańskiej A-czek U.S.B. 

j przyjmowane są codziennie od godz. 
* 19-ej do 21-ej w Ognisku Sod. (ul. 

Uniwersytecka 5 dziedziniec Sarbiew- 
skiego). — Niech żadnej nie zabrak­
nie,

K Ó 2N E
— Delegatura Polskiego instytutu 

Rozrachunkowego w Wilnie, niniej - 
szym podaje do wiadomości zaintere­
sowanych, iż od dnia 15 października 
1938 r. przenosi się do nowego lokalu 
przy ul. Kasztanowej Nr. 2 — 21, teL 
27-76.

T E A T R  I M U Z Y K A
— Teatr Miejski na Pohulance, —

Dziś, we środę dn. 12 października rb. 
o godz. 20-e' Teatr Miejski na Pohu­
lance gra Ostatnią nowość J. DevaJa, 
komedję w 4-ch aktach p. t  „Subret­
ka". — Reżyseria Ziemowita Karpiń­
skiego. Dekoracje J. i K. Golusów.

Wieczór Hanki Ordonówny w Te­
atrze na Pohulance] W sobotę dn. 15 
października rb. o godz. 20-ej (8-me] 
wiecz.) wystąpi z jedynym koncertem 
znakomita polska diseus‘a Hanka Or­
donówna w zupełnie nowym repertu­
arze. Będzie to pierwszy po rocznel 
Chorobie koncert tej znakomitej artyst 
ki przed wyjazdem zagranicę z reper- 

' tuarem, który będzie wykonany w Wil 
, nie po raz pierwszy. Zaznaczyć należy, 
i że całkowity dochód z koncertu prze- 
j znaczony jest na walkę z gruźlicą na 
; wsi. Bilety są już donabycia w Pol- 
’ skiem Biurze Podróży „Orbis" — ul. 
'Mickiewicza 16-a. Teł. 8-83.

— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 
„Opera w „Lutni". — Dziś i jutro cze 
ka miłośników opery rzadka sposob- 

. ność usłyszenia światowej sławy śpie- 

. waczki, a mianowicie Adę Sari, Eugen 
j jusza Mossakowskiego i Janusza Po- 
pławskiego, oraz B. Leńskiego w 2-oh 

ioperach. Dzisiaj o godz. 8 m. 15 grana 
j będzie „Trawjata", jutro zaś „Poławia 
łcze Pereł". Chóry i orkiestra zwiększo 
j ne. Przy pulpicie R. Rubinsztejn. Zain 
teresowanie wielkie.

Sobotnia premjera W sobotę na
repertuar Teatru „Lutnia" wchodzi 
najnowsza operetka scen stołecznych, 
„Zakochana Królowa" o przepięknej 
muzyce Bro<feky‘ego,. Rolę tytułową 
wymagającą wielkiego artyzmu i gło­
su kreuje Janina Kulczycka. Reżyserję 
powierzono W. Rychłerowi. Nowe ba­
lety będą dziełem J. Ciesielskiego, — 
który z udziałem M. Martówny przygo 

jtowuje stronę choreograficzną widowi 
;ska. Nowa wystawa pomysłu i pędzla 

1. Grajewskiego.
„Lutnia" dla dzieci. — W niedzielę 

dzieci Wilna czekają nie lada przeżycia 
bowiem w widowisku fantastycznem 

‘ „Kopciuszek" ujTzą sześć maJownl - 
czych, czarodziejskich obrazów uroz­
maiconych tańcami, śpiewem i muzyką

GIEŁDA ZBOŻOWO — TOWAROWA 
I LNIARSKA W WILNIE 

z dnia 11 października 1038 r.
Ceny za towar standartowy wzgl. 

średniej jakości za 100 kg. w landlu 
hurtowym, parytet wagon st. Włino.

(Len za 1000 kg. f-co st. zalad.) 
Dostawa bieżąca, normalna taryfa prze­

wozowa 
Żyto 1 standart 15.— 15.50 
Żyto 11 standart 14.50 15.—
Pszenica 1 standart 20.50 21 
Pszenica II standart 19.50 20. — 
Jęczmień III standart 14.75 15,25 
Owies I standart 15.25 15.75.
Gryka 1 standart 17.25 17.75 
Gryka U standart 16.50 17.—

Mąka żytnia g. 1 0—50% 29,50 30.— 
Mąka żytnia g. 1 0—65 % 26.50 27.— 
Mąka żytnia razowa 0—95% 20.— 21.— 
Mąka pszen. g. I 0—50% 39.50 40.25 
Mąka pszen. g. I-a 0—65 % 38.— 38.75 
Mąka pszen. g II 30—65% 32.75 33.25 
Mąka pszen. g. 11-a 50—65% 26.50 27.— 
Mąka pszen.g. Ul 65—70% 20,25 20.75 
Mąka pszenna pastewna 15.50 16. — 

Otręby żytnie przemiału standartow. 
8.50 9.—.

Otręby pszen. średnie przemiału stand. 
10.— 10.50

Łubin niebieski 7___ 7.50
Siemie lniane bez worka f-co wag. st 

załad. 44.— 44.75
Len trzep. Wołożyn b. I sk. 216,50 

1540—  1580.—
Len trzep. Horodziej b. I. sk. 216,50 

1820—  1860,—
Len trzep. Traby b. SPK sk- 216,50 

1540,- 1580—
Len trzepany. Miory b. I sk. 216,50 

13.20 — 13.60.
Targ. mocz asort l-II 50-50 sk. 173 20 

6.80 — 7.20.
Targan, mocz. Wołożony asort [-11 

50-50 sk. 173,20 850—  890—

Zarząd Miejski w Wilnie (ogłasza, 
że na odbytem w dniu 1-go paździer­
nika 1938 r. losowaniu I i 111 obłigacyj 
nych pożyczek miejskich, skonwerto- 
wanych w roku 1925 zostały wyloso­
wane następujące obligacje:
I-ej pożyczki obligacyjnej z foku 1901

52 A. — 169 188 ’94 228 273 427
513 595 644 651 676 689 714 735 757
760 S10 826 829 858 894 955 999 1013
1047 1052 1065 1066 1073 1122 1125
1132 1190 1221 1224 1225.

260 zł. — 1288 1312 1370 1393
1487.

520 zł. — 1508 1515 1536 1560
1626 1715 1749 1766

na ogólną sumę zł. 7.332—  
ffl-ej pożyczki obligacyjnej z r. 1913.

52 zł. — 26 323 346 449 464 466
471 476 481 495 514 586 587 591.

260 zł. — 704 716 748 764 798.
520 zł. — 970 997 1065 1092 1106. 

na ogólną sumę zł. 4.628.- -
Przy wskazanych obligacjach po­

winny być wszystkia kupony począw­
szy od kuponu na dzień 1. VII. 1939 
roku.

Spłata wylosowanych obłigacyj w | 
ich wartości imiennej będzie dokonywa i 
na od dnia 2 stycznia 1939 r. w Kasie 
Zarządu Miejskiego w Wilnie. I

Opłaty kuponów od obłigacyj po-, 
wyższych dbkouywć Kasa Zarządu 
Miejskiego w Wilnie.

PRZYSZŁOŚĆ BUDUJE  
K T O  L O S  K U P U J E

u DZIERŻANOWSKIEGO
C e n t r a l a .  W arszaw a. Nowy Św iat 64 •  O d d z i a ł .  G niezno C h to b teo e  4

Tam sla)e
padają wielkie wygrane

Ostatnie I ł T f t  \%Sp r t C  41** Jeannette Macdonald
dnii 1 u  i Nelson Eddy

Nasz nastęony program .
Radosny toast na cześć P A D Y t A U H A "  

humoru i tiękna *“*1%  |  4  H  11 V \ H
Daniella ;ELARRiEUX, Dou^as Fairbanks fr.
Reżvseria: Herman Koster itz. twórca filmów Deanny turbin.

Dziś W s p a n ia ły  f i l m  w  k o l o r a c h  a - t u r a l n u c h ,
doprow adzony do na;wię.szej perfekcu barwCASIVQ 1

K s  ^ ż n  c z k r ) C Y G A N S K f
ołówn. ^N N A B EILA  i Henry F0 10 A . Roczątek o nodz nie 4-ei.

H E L I O S  | 2 godziny bez-roskiego śmiechu.
Śpiew! Romans! Przygoda! 

Fenomenalny śpiewak „Metropolitan Opery" NINO M A R T I N I  
i czarująca IDA Ł U P I N O  w filmie

„DLA CEEBIE SENORITO11. Atrakcje i aktualności,

Chrześciiańskie K i no  „SWiAT0$lD“, Mickiewicza 9.
Wielka epopea patriotyzmu, bohatersiwa, pośw:ęcenia i miłości

„Pani Walewska11
Uprasza się o przyb. na pocz. seansów: 5. 7 i 9. W niedzielę i święta od 1-ej.

D U Ż E  W K  H
i KRZEWY OWOCOWE 

i OZDOBNE
p o l e c a  

WILEŃSKI SPÓŁCZIELCZY
SYNDYK&T ROLNICZY

Wilno, Zawalna 9, telef. 323.

0. MATKIEWICZ
W 1LNO, Zam kowa 12. Teł. 29-40. 

vis 4 vis Skopówki 
P o l e c a  ZEGARY i ZEGARKI 

różnych f'rm oraz wyroby luolerskie. 
Tamże SOLIDNA naprawa zegarków 

z pełną gwarancja.
a

G R U Ź L I C A  
t  U c

jest nieubłagana i corocznie, nie ro­
biąc różnicy dla płci, wieku i stanu 
pociaga bardzo wiele ofiar. Przy 
zwalczaniu chorób p u c n y c h, 
bronchitu, grypy, uporczywego mę­
czącego kaszlu itp. stosują pp. lekarze

„Balsam T r ik i(a n -^ g e “
który ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, usuwa kaszel, wzmacnia 
organizm i samopoczucie chorego. 

Sprzedają apteki.

Teraz czas zamawlaC drzewka, 
krzewy owocowe

Ogrodnictwo W. WELER
W I L N O

Sadowa 8. tel. 10-57.
Szan. klijent. zapraszamy odwiedzać 

nasze szkółki.
Cenniki wysyłamy bezpłatnie.__

RADJ~ - APARAT
dla wsi 3 zakresowy z głośni­
kiem dynamicznym w komple­

cie got. 150 zł.

M I C H A Ł  G I R D A
MICKIEWICZA 7. TEL. 16-23.

Kupno i sprzedaż
PLACE BUDOWLANE do sprzedania
przy ul. Góra Bouffalowa. Informacjo 
— Piłsudskiego 9-c — 3. tel. 13—11.

4489—2778.

DC SPRZEDANIA duża palma deko­
racyjna „Phemx frondosa" Jasna 22—3.

4718—2910.

L o k a l e
POTRZEBNE MIESZKANIE 2—s  
pokojowe z kuchnią (pożądane i  wy 
godami) komorne zapłacę za trzy 
miesiące zgćry. Zgłoszenia do Admi­
nistracji „Słowa" sub „Opłacalny".

DO WYNAJĘCIA pokój z niekrępują- 
cem wejściem, umeblowany. Ofiarna 4 
m. 1. 4774 — 2938.

3 POKOJE z wygodami, na parterze
do wynajęcia. Białostocka 6 m. 7.

POSZUKUJE się lokalu 3 - pokojowe- 
go z kuchnią w śródmieściu. Zgłosze­
nia: Telefon 28-11. /

FsszuKuią pracy

Wyborowe drzewka
i krzewy owocowe

na sezon jesienny polecają 
Zakłady Ogrodnicze

W. Smoleński Kluszrzarach.
poczta Klus-czany, woj. Wileńskie 

Cenniki wysyłamy bezpłatnie.(I irną

W y t w o r n a  
G A L A N T E R J A  
bielizna, trykotaże, 
gustowne sweterki, 

garsonki

W. Nowicki WIELKA 30 
Suknie,  p ł a szcze]

nowinki jesieni.

W I L E Ń S K A

Spółka Odzieżowa
firma chrześcijańska 

Wilno, W IELKA 30, tel. 2905
Poleca ubrania męskie, damskie 
i szkolne. C e n y  n i s k i e .

L e k a r z e
DR. MEDYCYNY
Jadwiga 

Anforowicz - Szczepanowa
Łhoroby skórne, weneryczne, Kobiece. 
Przyjmuje w godz. 8 — 9. 12 — 1 

1 4  — 7.
Zamkowa 3 — 9.

PIELĘGNIARKA z  praktyką, poszu­
kuje pracy, zgłoszenia do admin. „Sło 
wa“  sub pielęgniarka.

J  BIURALISTA zredukowany — m a'ącf 
j na utrzymaniu liczną rodzinę, poszu- 
I kuje pracy, zgodzi się na wszelkie wa 
i runki, gdyż znajduje się w sytuacji b, 
ciężkiej.

Prata zaofiarowana
POTRZEBNY ekspedjecut rutynowany
do sklepu kolonjalno .  wódczanego. 
Świadectwa obowiązkowe. Tamże po- 
trzbny chłopak na praktykę w wieku 
lat 18 — 20. Dowiedzieć się: Ś-to 
Jerski zaułek 3—6. 4728—2920.

POTRZEBNA SŁUŻĄCA do wszyst­
kiego z  dobrem gotowaniem, Jagiellon 
ska 9—12.

KORESPONDENTKA — MASZYNI~.
STKA z niemieckim potrzebna. Zgłoszę 
nia do „Słowa". L. O. 4775—2939.

R ó ż n e
STARUSZKOWIE w strasznym niedo­
statku, bez żadnej pomocy do życia, 
tą drogą proszą łaskawych czytelni­
ków o wsparcie, ofiary proszę kiero­
wać do adm. „Słowa" dla „Małżeń­
stwa w nędzy".

Koc m !q i najpnyjemni?’ sppdz*! sh  tylko w J e d y n y m w W i ! n i e 
l o k a l u  n o c n y m dancingowo-kabaretowym

NAJLEPSZE PROGRAMY ARTYSTYCZNE NAJLEPSZA ORKIESTRA JAZZOWA

.M IS  de IIHSS" Mickiewicza I I  
Tel. 593

Doskonała i wyśmienita kuchnia.

K o n t o  P. K. 0. Nr. 700.724 ®GŁ°SZUNr w . r a  mWmetmwy 1 szpalt, w tekście 60 gr. Za tekstem 40 gr K om w taty  oraz nadesłane 
7- , reklam. miJran I zł. Drobn< 15 gr. za wyraz. W numerach świąteczn oraz z prawńncfi o 25 %

AJ? mZej §to ' ’ nila cyfr,we OTaz tabela rycz. o 50 % drożej. UktaM ogfosz. w tekście 1 za 
tekstem 6-cao, szpaltowy. Mim. nie po-zvjm. zastrzeżeń oo do rmejsca. Termflny druku Adminis acji me obowiązują.

Wydawca: Stanisław Mackiewica Wilno, drukarnia „Słowo", Zamkowa 2, Redaktor: W ładysław Bodak


